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Przedpłata wynosi we Lw o w ie :

K..rznie 36 koron, półrocznie 18 kor. -  kwartalnie 
9 kor. — m iesięcznie 3 kor., za przesyłkę do Jninu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

L In zesyłką pocztową w państw ie austrjaekieni cało­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. --  kw artalnie 
(2  kor. — miesięcznie 4 kor.

L przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kw artalnie 12 marek 50 fenigów 
do Francji, Anglji. W łoch i Szwajcrirji rocznie 80 
franków -- kw artalnie 20 franków.

K u r o  K o d a k  c iji .Dziennika Polskiego'1: plac Marjack'
liezha (i i 7. Telefon Nr. 171.

K ę k o p i s a  w R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a l e r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lw ow ie:
H u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o |« l .  i r g o '1, p i .. 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie Ki n r  a <t z i o n n i k »* 
we Lwowie i na  prowincji.

W,- W iedniu: pp. Haascnstein ,v \og ier, lO tu. Maa-u. 
M. Dukes, fi. Schalek, A ttpjielik s Karli.. Kudoit 
Moosse i J. D anneherg ; "  P a ry żu : 0  Adam d“. 
rue de Varenne,

1 >gh'-;-enia przyjmuje się za .>j>łafj 20 halerz; -d jeduetie 
wiersza drobnym  ilrukiem i petit).

Doniesienia o ślubach zaręczynach i inne prywatne 
kom unikaty po kiuniee za jeden wiersz 1 koronę.

Prrwfitne korespondencje 24 i nekrolngj i 40 tialerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ła n e * *  
6 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

Nowy tryumf monarszej fantazji.
L w ó w  19 czerwca.

Rząd pruski - względnie fantazja  m a ­
rynarska ces. Wilhelma odniosły i tym
razem w alne zwycięstwo. Po wielomiesięcznych 
ob radach ,  walkach i largach, projekt p o m n o ­
żenia - -  tz. p o d w o j e n i a  lloly w ojennej
N ie m ie c , zosta! znaczną większością głosów przez 
par lam en t przyjęty. Rezultat taki in  u itr ito  
sp raw y,  byt z góry  do przewidzenia. W  now o- 
ży tnem  pańs tw ie  Hohenzollernów rządzą de facto  
w rzeczach ważniejszych wielkiej polityki dw a 
czynniki:  w o l a  m o n a r s z a  i s z o w i n i z m  
narodow y. P ierwsza oświadczyła się była z całą 
pow agą m a jes ta tu ,  na  miljonow ej arm ji  op a r -  
tego i z całą s tanowczością , za pom nożeniem  
tloty; szowinizm narodow y  — podsycany od 
lat -‘10 wielkimi sukcesami politycznymi Bis­
marcka i militaryzmu, drażn iony  frazesem o 
z łam aniu  potęgi angielskiej n a  m orzu, podobnie  
jak lat temu )'!() Moltke złamał hegenionję F rancji  
na lądzie — staną ł  w tym w ypadku calem se r ­
cem i duszą po s tron ie  cesarza. Znalazłszy się 
w len sposób  jakby  pomiędzy młotem a ko­
wadłem, pa r lam en t  niemiecki miał t rudną  isto­
tnie rolę. Wiedział, że w os ta tku  s tan ie  się za­
dość życzeniu ko ro n y :  wie o tem dobrze, że
nic m a możności wywierać większego wpływu 
na bieg ważniejszych rzeczy politycznych, które 
całkowicie spoczywają w rękach władzy wyko­
nawczej, tj. rządu, a m im o to — bodaj u ti a li-  
i/uid fecissti c ideu tur - m usiał drożyć się i 
zwlekać ze sw oją  decyzją, aby  tak „bez jednego  
wystrzału* nie wydać (iO-miljonowąj rzeszy nie­
mieckiej na łup  nowych, o lbrzym ich, a d ługo­
letnich ciężarów militaryzm u. S tą d  poszło owo 
pierwsze odrzucenie projektu , w tem miały swe 
źródło rozliczne rokow ania  i targi z. p a r la m e n ­
tem, względnie z opozycyjnemi s t ronn ic tw am i,  
to było przyczyną, iż osta tn ia  sesja p a r la m en tu  
trwała z krótkiemi pauzam i świąlecznemi 
pełnych 7 miesięcy. W reszcie — pow tarzam y — 
sie  rolo si.c  :)nh o W ilhe lm a II. odniosło świeży 
tryumf. Niemcy podw oją  sw oją  flotę i z trze­
ciorzędnego pod względem w ojennej m arynark i  
pańs tw a,  zaczną w ne t  rywalizować c o  d o  j e j  
s i ł y  z. pierwszem do  tej pory, z Anglją.

A zam iary  cesarza niemieckiego są istotnie 
bardzo śm iałe  i bardzo  dalekonośne. Idzie mu 
nie m niej,  nie więcej, jak  o o p a n o w a n ie  dale­
kich oceanów  i lądów, k tó re  do dzisiaj, dzięki 
wielkiej ilości potężnych pancern ików , są n iemal 
wyłączną dom eną W ,  B ry tan j i ;  idzie mu o zdo­
bycie now ych kolonij zamorskich, nowych 
a rozległych lynków  zbytu dla przemysłu i 
handlu  niemieckiego. A m bicja odgrywa przytem  
w duszy tego m o n a rc h y  niepoślednią rolę.
- Wielki “ jego dziad stworzył sw em i zwycięs twa­
mi wr Europie jednolite  p a ń s tw o  niemieckie, 
które nas tępnie  od s tóp  do głowy w żelazu 

pokoju zbrojnego* zakuto  i pierwszą potęgą 
m il i ta rną  uczyniono. W nukow i nie pozostało i 
chyba wiele da  podboju  w Europie...  Więc za 
nmrza sięgnął jego wzrok i ujrzał tam  olbrzy­
m a '.  bogate krainy, które mogą być na setki 
lal przyszłych e ldoradem  dla niemieckiego 
Michla.. . Krótko mówiąc, rozwój niemieckiej 
polityki kolonjalnej w wielkim stylu, stał się ce­
lem życia przedsiębiorczego cesarza. A pon ie ­
waż bez l i c z n e j  i s i l n e j  m aryna rk i  ani m a ­
rzyć nie m ożna o jakichkolwiek zdobyczach za­
morskich. a później o u trzym aniu  trw ałem  tych 
zdobyczy, więc zupełnie na tu ra ln ie  m usiał 
W ilhelm dążyć do znacznego pom nożenia  tloty 
wojennej.  1 to uzyskał w zupełności. P rojekt 
rządowy, acz zm ieniony nieco pod względem 
f o r m y ,  co do rzeczy uzyskał sankcję p a r la ­
mentu .  Reszta, pozostająca do uczynienia, to 
już  h iahe jeno  formalności, które p iorunem  
będą n iezawodnie dopełnione, a za kilka lat p o ­
ważna cyfra nowych pancern ików  i krzyżowni- 
ków niemieckich, wyruszy ze sz tandarem  za­
borczym H ohenzolle rnów  ku drugiej półkuli. 
Drżyj A lb io u ie ! — dnie twego panow an ia ,  na 
•porznęli obu hemisfor policzona!...  T a k  myśli

i czuje dziś n iezawodnie  każdy' Niemiec, od ce­
sarza począwszy, a na zamiataczu uli<- ber l iń ­
skich skończywszy. D um a i radość i górnolo tne 
nadzie je  przepełn ia ją  d z i ś  j e s z c z e  piersi ca ­
łego n arodu  niemieckiego —- zwłaszcza, gdy w 
lej chwili nie po trzebu ją  sięgać do kioski na te 
pancernik i.  Inna rzecz, co będzie za kilka m ie ­
sięcy, gdy to podw ojen ie  lloty wyrazi się w ży­
ciu codziennem kupca i przemysłowca, rol­
nika, nawet w yrobn ika ,  znaczną podw yżką d a ­
n in  p a ń s tw o w y c h .  Ale o lent nigdy nie myślał 
na ser  jo. an i cesarz niemiecki, ani król pruski 
w jednej  osobie. S ic  colo - sir. juheo...

Żółta fala.
L w ó w  19 czerwca.

Groźne w iadom ości,  jak ie  nadchodzą z Chin, 
p rzypom niały  św ia tu  jeden  z pom ysłów  cesarza 
W ilhelm a, który swojego ez su byl najrozm aicie j 
kom entow any .  Oto na jego polecenie w ym alow ał 
p ro feso r  Knackfuss z Kasselu obraz, który miał 
być przestrogą dla ludzkości, by broniła swych 
zdobyczy i najświętszych dóbr.  O braz  to istotnie 
dziwaczny. Na groźnej, g rom onośnej chm urze  
widnieje odrażająca  postać Buddhy — na dole 
p ło n ą  m iasta  i grody, a po ich zgliszczach walą 
się t łum y b a rb a rz y ń có w  — nowa wędrówka 
ludów.

Rów nocześnie praw ie  z wieścią o tym  o b r a ­
zie, rozeszła’ się po  świocie treść m ow y  lir. < !a- 
priviego, wygłoszonej w G dańsku, w której ten ­
że m ów iąc o „ m o ż l i w y c h  k o m p l i k a c j a c h * ,  
zachęcał ludy E uropy  do ostrożności i wspólnej 
obrony . Otóż op in ja  publiczna i p ra sa  za jm o­
wała się i obrazem  i m ow ą.  S iew a kanclerza 
tłumaczyli sobie jedni jako  zapow iedz walki cło- 
wej E uropy  z A m eryką , drudzy  jako  zapowiedź 
m iędzynarodow ej ochrony  przeciwko a n a rc h i ­
stom . Ale B udda  na obrazie cesarskim co ma 
oznaczać? Czyżby rasu żółta mogła się stać n ie­
bezpieczną dla E u ro p y ?  Zwłaszcza, że było to 
po pogrom ie Chin przez Japon ię  i to po p o ­
grom ie niesłychanie dla Chin dotkliwym . W s a ­
lonach o m aw iano  z uśm iechem  i wzruszeniem 
ram ion  fantazję cesarską, szydzono z niej i 
kpiono, p rzypom inano  pomysły jego stry jeczne­
go dziadka i jego poprzedn ików  O ttonów , k tó­
rzy odznaczali się eksceutryoznośe.ią. T ym czasem  
jakakolwiek była in tencja  cesarza — myśl o b ra ­
zu s taje dziś przed E uropą  jako  is totnie groźne 
widmo. W praw dz ie  nie widzimy jeszcze u b ram  
E uropy  4 0 0  iniljonów Chińczyków, grożących 
zalewem, d aw ne  bram y H u n ó w  i T a ta ró w  nie 
są  jeszcze zagrożone ale w każdym  razie w 
Chinach stoi co na jm nie j 10 — 12 iniljonów lu­
dzi, przejętych do E u ro p y  najserdeczniejszą n ie­
nawiścią i gotowych do użycia najgroźniejszej 
broni.

Bezpośrednie n iebezpieczeństwo grozi na 
razie tylko nielicznym ogniskom europejskiej 
i chrześcijańskiej ku l im y  w Chinach, kupcom , 
urzędnikom, m is jonarzom , kolejom, ban k o m  i 
przedsięb iors tw om  przemysłowym. Że spraw cy 
m ordów  i pożogi ukaran i  zos taną  o tem 
w ątp ić  nie można. P odobn ie  jak  Ja p o n ja  nie 
pozostawiła bezkarnem m orders tw a ,  dokonanego  
na osobie jej posła, tak E uropa  nie będzie m o ­
gła bez przykładnej kary pozostawić m ordów , 
ra b u n k ó w  i gw ałtów  popełnionych na E u rope j­
czykach.

Siły się zna jdą ,  bo sam u J a p o n ja  może 
w kilku dn iach  postaw ić  w Chinach  kilka kor­
pusów  sw oje j dzielnej a rm ji ,  a Rosja  w nad-  
am ursk ich  ziemiach m a przeszło tiO.OOO ludzi 
pod b ronią .  Już te dwa m ocars tw a ,  rozporzą­
dzające karnem  wojskiem, mogą trzym ać tia wo­
dzy naw et m il jonow c m asy  bokserów. Do lego 
przybyw ają  jeszcze pom niejsze oddziały innych 
p ań s tw ,  a w pierwszym rzędzie Niemiec i F ra n ­
cji. Aie tu dopiero  zaczyna się właściwe n ie­
bezpieczeństwo. a m ianow icie  m o ż n o ś ć  nieporo­
zumień i s tarć pomiędzy in te resow anem i m o ­
cars tw am i.  Oto, jak  doniosły depesze, zaszedł już 
taki w ypadek  pow ażnego  s ta rc ia  pomiędzy od ­
działami angielskimi a francuskimi. S p ra w a  zo­
sta ją  um orzoną  -  ale co się stanie , jeżeli

p iz y jd z ie d o  poważniejszego konflik tu? W ówczas 
to pow inno  ludy E uropy  bronić swych najśw ię­
tszych d ób r  Im wówczas pokój zawisnąć 
może na włosku.

P o m im o  wszelkich, najuroczyslszych zape­
wnień dyplomacji,  i aczny spostrzegać/ zauważy, 
że już  obecnie nas tąp i ło  pew ne ugrupow anie  
m ocarstw . Anglja i Ja p o n ja  idą ręka w rękę w 
ła jnem  porozum ieniu  z Ameryką po drugiej 
zaś s tron ie  stoi Rosja, popierana przez Francję 
i Niemcy. Czyżby ta akcja pacyfikacyjna miała 
się zmienić w krw aw y epilog rywalizacji A ir J j i  
i Rosji na W schodzie?

W  ciągu kilku miesięcy wiele zmienić się 
może - a obraz  profesora Knaekfnssa może 
zblednąć wobec rzeczywistości.

Zbrodnia szantażu.
Czytamy w „Kurjerze Lwowskim* :
Dość now a u nas, a tak m odern is tyczna 

zb rodnia  gwałtu  publicznego przez wymuszenie , 
została spe łn ioną  przez adw oka ta  dra Leszka 
Majewskiego, na osobie „czerwonego* księcia 
A d am a  Sapiehy. W ydaw ało  nam  się początko­
wo. kiedy ta sp raw a pojawiła sic w dzienni­
kach. n iepodob ieńs tw em , aby adw oka t  stracił 
tak dalece z im ną krew, zastępując swoich klijen- 
lów, by się chwytał,  celem dopięcia swych celów, 
aż zbrodniczych środków. W ątpliwość ta wzro­
sła z pojawieniem  się depeszy dra  Majewskiego, 
który zapowiedział zuchwale, iż na wypadek, 
gdyby doniesienie o szantaż przeciw niem u 
wpłynęło on wniesie ze swojej s trony  skargę 
o oszczerstwo. Tym czasem  p rokura to r ia  po riwu- 
miesięcznom śledztwie potwierdziła doniesienie, 
form ułując oskarżenie o zbrodnię wymuszenia . 
Skarga  o oszczerstwo pójdzie więc chyba prze­
ciw prokura torji .

Gała rzecz p rzedstaw ia  się pokrótce jak  n a ­
s tę p u je :  Z chwilą, kiedy Bank kredyt, zachwiał 
się i zgłosił likwidację, którą przeprow adza przy 
pomocy B anku galic. dla h and lu  i przemysłu, 
pow sta ła  u pew nej części ukcjonarjiiszów Banku 
obaw a,  że akcjo przez nieb posiadane  s taną się 
pap ie rem  bezw artościow ym . Akcjonariusze ci 
więc związali się w „syndykat* , wśród którego 
dom inow ał jeden  z. posłów do rady  p ań s tw a:  
syndyka t obra ł  sobie * zastępcą p raw n y m  dra 
Majewskiego, k tóry miał czuwać nad  tem, aby  
likwidacja nie zaprzepaściła kap ita łu  akcyjnego. 
Jak  długo tedy ów  „syndykat* rozwijał energ i­
czną kontrolę, jak  d ługo, żąda! zw oływ ania  n a d ­
zwyczajnych zgrom adzeń  akęjonarjuszów , wnosił 
podania  do sądu  handlowego, do  nam ies tn ic tw a, 
do m in is te rs tw a, ikl. . to były to kroki bardzo 
może ostre i radykalne, dla l ik iwdalorów  n ie­
miłe i czynności ich paraliżujące ale kroki
legalne. Syndyk „syndykatu* , dr. Majewski, 
w padł jednak  na inny koncept. Przyszedł bo ­
wiem do przekonania ,  że najlepiej salwować 
będzie interesy swoich klijentów jeżeli po­
sta ra  sie o to. aby  Adam Sap ieha ,  były prezes 
r a d e  nadzorczej Banku kredyt., wykupił wszyst­
kie akcje, zna jdu jące  się w posiadaniu  członków 
syndyka tu  i to, aby  wykupił je  al pari,  aby nad to  
dopłacił do akeyj G-letnie odsetki i pokrył koszta 
syndykatu .  W tym celu rozpoczął akcje te r ro ry ­
styczną. g rożąc ks. Sapieże w niesieniem do n ie ­
sieni i karnego  na wypadek, jeżeli nie przychyli 
się do  jego  żądania .

Poniew aż te pogróżki nie skutkowały, prze­
to dr. Majewski postąp ił  o krok dalej i tu w s tą ­
pił już  na pole kodeksu karnego. O to w y d ru ­
kował on artykuł,  om aw ia jący  . ta jem nice*  li­
kwidacji Ranku kredytow ego - do a r tyku łu  
tego dołączył zaś spis a r tyku łów  później ukazać 
się m ających  o tytułach sensacyjnych, wyjętych 
jakby z bankow ego, k rym inalnego rom ansu .  
A wiec były tam rozdziały m ówiące o „zniknięciu 
tajemniczych d o k um en tów * , o „wielkiej laju- 

I mriiry r a c h u n k ó w  wystaw y krajowej* o , n -  
1 joitmiczyclj depeszach księcia* i t d . : gdzie fan ­

tazja te rroru  nie dopisała, lam umieszczono 
jeszcze hardziej ta jemniczy bo zagadkowy tf lu ł.  
oznaczony tylko trzema gwiazdkami ***. Szczot­
kową odbitkę tej publicystycznej pracy przesłano

je d n em u  z dyrek to rów  B anku z wezwaniem, aby  
ten  pasztet zakom unikow ał Sap ieże ;  dano  mu 
początkowo 24 godzin, później zaś fi dni do 
nam ysłu do u regulow ania  spraw y, poezem kraj 
miał się w strząsnąć w swoich posadach , bom ba  
m ia ła  p ę k n ą ć ,  rodzina S apiehów  miała  być zbez­
czeszczoną po trzecią generację, publikacja ujrzeć 
światło  dzienne. Równocześnie p raw ic  przesłano 
do kilku członków' rodziny Sap iehy  laką sam ą 
odbitkę szczotkową z charak terystycznym  w świe­
ci)' szan tażystów  dopiskiem, d rukow ano  na razie 
w dziesięciu egzemplarzach.* S ap ieha  reagował 
na tę syndykacką akcję doniesieniem  karnem . 
w kłórem podniósł ,  żo gotów  .jest odpow iadać  
za swoje czynności, jako  prezes rady  n adzo r­
czej przed wszystkiemi władzami i sądam i -  ale 
gwałtu na  swojej czci spełniać nie pozwoli.

Do czego doprow adzić  może len „głód gro ­
sza* i chęć wzbogacenia się szybkiego bez wzglę­
du na godziwość środków . Dr. Majewski je s t  
synem  znanego, dziś już pens jonow auego  radcy 
sądu  karnego i jes t  on  też m ate r ja ln ie  dosta tn io  
uposażony, więc nędza i n iedosta tek  tłómaczyć 
go nie mogą. Ogół p raw n ik ó w  tutejszych, k tó­
rych ta sp raw a  ze względu na s tanow isko  obu 
stron oil dłuższego czasu żywo in teresuje , jest 
zdania ,  że „szantaż* dra  M. jest „szkolnym* 
przykładem zbrodni w ym uszenia  i że obw in iony  
nie opuścił ani jednego  przecinka po trzebnego  
do kodeksowej definicji czynu zbrodniczego.

Sądzim y jednak , że sędziego zajm ie szczegól­
niej psychologiczno p ra w n a  kwest ja ,  czy ks. S a ­
pieha, znany  ze swego ju n a c tw a  — mógł o d ­
czuć „uzasadnioną obawę* przed pogróżkam i 
dra M aj.

Obciążającą jest tu okoliczność, że dr.  M. 
w ybra ł  dla swych pogróżek chwilę, kiedy S a ­
pieha był ciężko chorym. Dr. Majewski wnosi 
przeciw aktowi oskarżenia sprzeciw do wyższego 
sądu .  Ks. S ap iehę  zastępują  adw okaci dr. Grek 
i dr. Aszkenaze. O b ro n ą  dra Majewskiego zaj­
m u ją  się mecenasi krakowscy dr. Szalay i- dr. 
Lepkowski

Sędzią śledczym był radca Swaryezew ski.

Listy z wystawy.
P a r y ż  11 czerwca. 

{K onin- sezonu Powodzenie w y sta w y  K ró l 
szw ed zk i w P a ryżu . - K oncerty Paderewskiego).

W czorajsze wielkie wyścigi na polach Long- 
chum ps odbyły  się wobec niezliczonych t łum ów; 
dość powiedzieć, iż obro ty  totafizatora w tym  
jednym  dniu  wyniosły .'ł,8ż>4.7dO franków. Ś w ie­
tność sportow ego igrzyska podniosła  obecność 
króla szwedzkiego, który rozpoczął szereg w y­
staw ow ych  m onarszych  odwiedzin, oraz kilku
innych  książąt z rodzin panujących . Naw et nie­
spodzianka ,  ja k ą  uczyniła graczom porażka „fa­
worytów* i nieoczekiwane zwycięstwo „S em en-  
drji*. b a ro n o n a  Sehicklera. nie zdołała zepsuć 
ogólnego dobrego  Inirnoru. Wieczorem Paryż, 
huczał i wrzał podnieconom  życiom, bu lw ary  i 
ulice śródmieścia przepełnione były do późnej 
nocy rozbaw ioną  ciżbą.

T radycja  każe. iż „G rand Prix* zam yka w 
Paryżu sezon towarzyski. Zycie sa lonow e p rze ­
nosi się do m odnych  nadm orsk ich  lub leczni­
czych miejscowości. T ea l ry  zawieszają  przed­
stawienia. W tym roku będzie inaczej z po ­
wodu wystawy. Właściwie dopie ro  teraz rozpo­
czyna się g łów ny okres, up ragniony  nietylko 
przez hotelarzy, i r e s tau ra to rów , ale również 
i przez organ iza to rów  potężnego przedsięwzię­
cia. Obecnie rozstrzygnie się kwest ja .  czy w y­
staw a z o s ta n ie  uwieńczoną lakiem pow odze­
niem. na j a k ie  rac h o w a n o ,  czy leż zawiedzie 
pokładane w niej nadzieje.

Dotychczas rezultaty  są raczej złe. Opóź­
nienie w robo lach  zraziło nietylko gości z dal­
szych s tron ,  ale naw et i Paryżan.  Możnaż 
się dziwić, jeśli dodam , iż dziś jeszcze, to jest | 
we dwa miesiące po uroczystej inauguracji 
w wielu miejscach pi m u ją ciągle robotnicy...  
Aby pokryć całkowitą  sum ę bonów  (Go miljo- 
nów franków), potrzebnej jest obecnie, aż cło 
końca w ystawy średnia  liczba wejść dziennych

4 0 0  tysięcy. Tym czasem  liczba ta w dn: po­
wszednie nie wynosi nigdy więcej ja k  loO ty ­
sięcy wejść p ła tnych, w niedziele i święta nie 
przechodzi .'>00 tysięcy. T ru d n o  w ątpić o tem. 
iż n iedobór  jest  n ieunikniony: idzie tylko o to, 
jakiej dosięgnie wysokości.

Dyplom acja  francuska dokłada wszelkich 
możliwych usiłowań, by przysporzyć wystaw ie  
jnknajw ięeej odwiedzin m onarszych . Dotychczas 
urzędownie  zapowiedziano są wizyty królów  
portugalskiego, rum uńsk iego  i szacha perskiego; 
król szwedzki, jak  w spom nia łem , baw i już  w tej 
chwili w P aryżu .  Zdaje się wszakże, że p rz y ­
będą także książę Walji i król H u m b e r t  włoski: 
w sferach politycznych zapew nia ją ,  iż Paryż 
może się spodziewać odwiedzin jeszcze innych  
dosto jnych  m onarchów . Od pom yślnego wyniku 
tych rokowań zależeć będzie p opu la rność  p. 
Delcasse’ego. w dem okra tycznej bow iem  rzeczy- 
pospolitej, tak jak  w salonie dorobkiewicza 
przywiązuje się wielką cenę do  wysoko u ty tu ­
łow anych gości.

Król Oskar II za inaugurow ał now y  „pałac 
m onarszy*, k tóry przeznaczono na mieszkanie 
dla panu jących . P a łac  ten  w  je d n e j  z p o p rze­
dnich moich korespondencyj dokładnie  op isa ­
łem. Król O skar kilkakrotnie wyraził p . L oube-  
towi głębokie zadowolenie. W nuk  B e rn a d o t te ‘a 
musi hyć również k o n te n t  z przyjęcia, jakie mu 
zgotowała onegdaj n a  L ongcham ps  publiczność 
paryska. Okrzyki „Vive le roi !* brzmiały  tak 
głośno, że niknęły przy nich w iw aty  na cześć 
prezydenta  rzeczy pospolitej. P rzy  królu Oskarze, 
p ięknym  starcu  o lbrzym iego wzrostu , sw o b o ­
dnym  i w ytw ornym  w ruchach, m ała  okrągła 
figurka p. L o u h e fa  m usiała  n asuw ać  niebezpie­
czne po rów nan ia .  I dem okra tyczne  m ieszczań­
stw o paryskie upajało  sie krzykiem : „Niech
żyje król!*

Ulubionein  polem do dyskusyj je s t  zawsze 
pytanie,  czy w liczbie m onarchów , których p rzy­
nęci do Paryża  w ystawa, znajdzie  się cesarz 
Wilhelm II. Nacjonalistyczne p ism a  łechcą n ie­
us tann ie  szowinizm swoich czytelników w iado ­
m ościami „z najlepszego źródła* iż m onarcha 
niemiecki usycha z p ragnien ia  tych odwiedzin. 
Puszczono naw et pogłoskę, iż władca niemiecki 
bawił przez kilka dni nad  S ekw aną ,  w ścisłem 
incognito  i że osobiście kierował osta tecznem  u- 
rządzeniem pańs tw ow ego  paw ilonu  nietniecjriego 
przy ulicy „N arodów *. Należy bardzo  wątpić 
w praw dziw ość  tych opow iadań .  Natom ias t wy­
daje sie p ew u em , iż n iezadługo przybędzie do 
Paryża I to ńa  czas' ‘ dłuższy, m łody  nas tępca  
tronu  niemieckiego.

P aderew ski po  dłuższej w ędrów ce koncer to ­
wej w Ameryce Północnej,  da! w  P ary żu , w sali 
E ra rda .  dwa koncerty. Bilety zostały  już  n a  kilka 
kilka dni wcześniej ro z c h w y ta n e ; puoliczność 
przyjm owała znakomitego a n y s tę  en tuzjasiyczn ie . 
Terri dziwniejsze jest milczenie p rasy , k tó ra  
tym koncertom  poświęciła zaledwie lakoniczne 
wzmianki.

Walka z gruźlicą.
S p ra w a  walki z gruźlicą, za jm u jąca  żywo 

wszystkie społeczeństwa europejskie , po ruszoną 
będzie obszernie na tegorocznym  zjeździe lekarzy 
i przyrodników polskich w K rakowie.

Szerzenie się gruźlicy w sposób  za s tra sza ­
jący, pochłan ian ie  przez nią tysięcy jednostek ,  
zmuszają do  przedsięwzięcia jak  na jenerg jczn ie j-  
szyeh kroków w  celu je j  zwalczania. Do nie­
daw na  poszczególni uczeni, dziś cale tow arzystw a, 
a wreszcie i p a ń s tw a  b iorą  udział w te j  w alce;  
świadczą o tem , obszerna l i te ra tu ra  w  tej g a ­
łęzi wiedzy, u rządzane od n ie d a w n a  zjazdy i 
kongresy m iędzynarodow e, u tw orzony  św ieżo  
kom ite t m iędzynarodow y w celu walki z g ru ­
źlicą. O dbyte  n iedaw no  zjazdy m iędzyna rodow e 
w Berlinie i Neapolu przyniosły bardzo  wiele 
cennych wskazówek w dążeniach  naszych do 
tego celu. S tw orzen ie  hygienicznych w arunków , 
odosolm ianie  i p ie lęgnow anie  chorych  gruźli­
czych w specjalnie u rządzonych  zakładach, pod ­
dały myśl u rządzan ia  d la  nich osobnych  s a n a -
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Z W Y C I E Z E N I .
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

PRZEZ

ARTURA GRUSZECKIEGO

Chłopak zaczerwieniony stał przy stole, 
m nąc  nerw ow o koniec serw ety  przewieszonej 
przez ramie.

No rusz się Wolfgang, czy nie sły­
szysz? — naglił gospodarz .

Ja  nie zdradzę swoich...  — odpowiedzia ł 
z cicha, nie podnosząc oczu.

A to co now ego?  — krzyknął gospo­
darz — tyś u m nie w służbie i musisz hyć po­
słuszny.

Zaczerwieniony chłopak spojrzał n a  gospo­
darza roziskrzonemi oczyma i rzekł s tanow czo : 

Ojciec oddał m nie  tu  na  naukę, a nie 
na  zdradę.

— Dobrze ci tak  — mówiła żona z o b u ­
rzeniem  — uprzedzałam  cię, byś nie b ra ł  W olf­
ganga ,  upar łeś  się i m asz teraz za swoje dobre  
serce.

Gospodarz ułożył w zburzone rysy twarzy 
w  dobro tliw y uśmiech i odezwał się tonem  wy­
rozum iałośc i :

— Daj spokój, W alerciu . czasem i dziecko

m a rację; lepiej ju ż  nie iść do fabryki, bo  stracę  
feundm anów .

Przeszedł za szynkfas, rozejrzał się i rzekł:
— W olfgang, idź do piw nicy, p rzynieś w ina.

- Toż przyniosłem  dw ie b u te lk i /s to ją  n ie-
ruszane.

— Dla p a n a  N ow aka złe to  w ino. p rzy ­
nieś najlepszego  z drugiej piw niczki, daszki 
z b ia łem i główkam i-

P ó jdę  sam a zaw ołała gospodyni.
— Z ostań  tu ta j, ja w ierzę W olfgangow i.
S koro  zam knęły się drzw i za chłopcem ,

z a sz e p ta ł szybko do żony :
Idź W alerc iu  za nim  i zam kni j go w p i­

w nicy, a sam a pobiegnij chyłkiem  do fabryki 
i daj znać.

— A jak  on zacznie krzyczeć, co zrob isz?
Nikt nie posłyszy, a w rócisz, to  go w y­

puść i nakrzycz, że tak d ługo siedział.
B ertho ld , a jak on w ypije  w ino ?*»-—< 

m ów iła , n ak ład a jąc  chustkę  na siebie.
— W olę strac ić  butelkę w ina, aniżeli th leb . 

no spiesz się, sp iesz!
Do izby weszło kilku robo tn ików  i zasiedli 

p rzy  sto le w pobliżu okna.
— P iw a, g o sp o d a rz u !
P ostaw iw szy  na sto le  żądaną ilość kufli, 

p rzy s ta n ą ł i sp y ta ł:
—  A wy nie ta n i?  — w skazując ruchem  

głow y na zeb ranych  przed dom em .
— Iii, obejdzie się bez n as  - -  rzekł jeden .

- Milszy mi chleb, niż skarga.
— Zobaczy Niem iec, to  za d c in im ju jc .

Albo śledztwo wytoczą i wszystko się
wyda.

Wasza Lo rzecz przem ów ił gospo­
darz  aie zawsze lepiej w kupie, toż wszy­
stkich nie w ypędzą, an i ukarzą. .

Ee, nie, wolę hyć zdaleka od ognia.
Dobrze takiem u wagować. co ma grosz 

gotowy, jak  Letoelia. ale u nas  i fenig się nie 
zagrzeje.

W  tem posłyszeli g w ar  na drodze i wszy­
scy podbiegli do  okien.

Na środku gościńca stanęło z pięćdziesiąt 
ludzi, inni liczniejsi czekali na uboczu z jednej  
i 7. drugiej s t ro n y  drogi.

Ze stacji Gliwice nadjeżdżał powóz, a s ta n ­
gret widząc kupę ludzi, zwolnił bieg koni.

S t ó j ! S t ó j ! — wołano ze wszech stron.
Do o tw artego  powozu, w k tórym  siedział 

młody szatyn, z krótkim, c iem nym  zarostem  na 
wyrazistej twarzy, zbliżyli się Szlązacy z Leto- 
ehą  na czele.

Przyjezdny, to za trzym anie  powozu przez 
tylu robo tn ików  odświętnie  ub ran y ch ,  wziął wi­
docznie za rodzaj owacyjnego przyjęcia, gdyż 
uśm iechał się z wielką uprzejm ością,  kłaniając 
się na  wszystkie s trony  szarym , filcowym k ape­
luszem.

Letocha, zdjąwszy kaszkiet p r z e m a w ia ł :
— Da w nośm y czekali przyjazdu p ana  i p r a ­

gnęli gorąco ujrzeć cię pośród nas, bó m oże Ty. 
pan ie  nie dozwolisz, na takie gnębienie i p rze­
ś ladow anie  nasze w tej f a b r y c e ! T a k  prosimy 
i ie wszyscy. wysłuchaj naszej skargi, a jako  ona

długa i ciężka, lo zajdź do izby tej gospody, 
tam  wszystko iml życie wyjaśnimy.

P a n  Now ak patrzał zdziwiony na mówcę, 
na  Runi. który głośno po tak iw ał słowom, wzdy­
cha jąc  głęboko. Widocznie nie rozumiał języka.
tylko z gestów  pojął. by wszedł do p iw iarni 
W a h a ł  sie. spostrzegł to  lokaj,  dorozum iał się 
przyczyny, a chcąc pom ódz sw ym  rodakom , n a ­
chyliwszy się, szepnął po niem iecku.

Oni proszą do dom u. tam  powiedzą. 
P an  Nowak wysiadł z powozu i otoczony 

robotnikam i,  szedł do p iw iarni .  Sm ukły ,  zgrabny, 
w szarym garn itu rze  podróżnym , zdziwiony 
i zaniepokojony m iną ł  pierw szą izbę i wszedł 
z g rom adą  ludzi do salki. Robo tn icy  w ywodząc 
swe żale. robili taki g w a r  nieusta jący, że on 
silił się n ap różno  przem ów ić do nich.

T uż  u drzwi s ta n ą ł  Juraszyk krępy i silny, 
aby  pow strzym ać cisnących, którzy zaciekawieni 
tłoczyli się w drzwiach i w oknach salki

Około p an a  N ow aka utworzył się ścisły 
pierścień ludzi i Letocha z pew ną trudnośc ią  
p rzesunął się do środka.

— Cicho! ja  m ówię — zawołał ostro  i tuż 
zaczął: — My. tu ta j  zgromadzeni,  kowale, ślu­
sarze i inni. p racowaliśm y jeszcze za twego 
ojca pan ie ,  uczciwie i rzetelnie, a  w n ag rodę  
naszej pracy nic innego, nie m a m y  prócz sztrafu 
i s rom oty .  S pyta  się pan  za c o ?  Pow iedzą  wam 
Niemcy, jako  oni są  na  wierzchu, że za ha r -  
dość, za nieposłuszeństwo, ho u nich co tylko 
nie jest niemieckie, jest zle. Odezwiesz się po  
naszemu, już jest  sztrai: należysz do kółka n a ­

szego. już  ozycha b rygadjer,  aby  złapać i osz tra -  
iowac: zejdziesz się w spó ln ie  z kolegam i, już
jest i Niemiec, aby  szp iegow ać! — O detchnął 
głęboko, skorzystał z lego p an  N ow ak i wśród  
ogólnej ciszy p rzem ów ił dźwięcznym głosem  
w niemieckim języku.

— Moi przyjacie le!  Byłem między wami 
m ałem  dzieckiem i ja k  przez sen p rzypom inam  
sobie w aszą m ow ę. zaledwie od różn iam  poszcze­
gólne słowu, ale n ie  mogę pochwycić myśli. 
P roszę w as tedy  m ówcie do m nie  po ludzku, 
po n iemiecku.

S zm er  n iezadow olen ia  i rozczarow ania  roz­
legł się w około, odezwały się głosy wśród
z g ro m a d z o n y c h :

Niemiec z l i iegot
■— D obrze mówił L ig e n d z a !
— Już on nie nasz!
— Jaki ojciec, taki syn!
Letocha,, k tóry  nie służąc w wojsku p l u ­

skiem, źle mówił po niemiecku rozglądał się 
w  około szukając odpow iedniego  m ów cy i t łu ­
m acza ich skarg.

W  tem  z progu  odezwał się J u r a s z y k :
— Mam ja ci pięcioro drobiazgu i an i fe- 

niga w dom u, ale ma być - lepiej naródow i,  
p rzem ów ię  do niego — i szedł przez skupiony  
szpaler robo tn ików  wprost ku p. N ow akow i.

iC iąy da lszy  nastąp i)
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torjów; niedługo doczekam y się tak ich  zakładów  
i u nas , w  W a rsza w ie  i w Z akopanem ,

Grono  lekarzy zakopańskich ,  uzna jąc  po ­
trzebę zorgan izow ania  jak iegoś związku, k tóryby  
miał na  celu w alkę z gruźlicą, podjęło z in ic ja­
tyw y d ra  T .  Janiszewskiego myśl u tw orzen ia  
n a  IX. zjeźdaie lekarzy i p rzy rodn ików  polskich 
osobnego  posiedzenia, k tó reb y  o b rady  swoje po­
święciło wyłącznie tej kwestji.  Organizację tego 
posiedzenia złożyło w energiczne ręce prof.  Cy­
bulskiego, a  zarazem  uprosiło  w ybitne  osobis to­
ści o p rzygo tow an ie  odpow iednich  referatów , 
k tó reby  przedstaw iły  ja sn o  obecny s tan  walki 
z gruźlicą i przyszłe je j  zadania. M aterja ł obfity 
nagrom adzony  na to  posiedzenie, refera ty  o p a r te  
n a  najnow szych  zdobyczaeh nauk i i w łasnych  
spostrzeżeniach prelegentów , współudział licznych 
k k a ra y  i za in teresow anie  się ogółu tą  sp raw ą ,  
św iadezą wym ownie, że zorgan izow anie  takiego 
posiedzenia i powzięcie n a  n iem  konkretnych  
uehw a ł  w  celu walki z gruźlicą, są bardzo  p o ­
żądane.

Szczegółowy p ro g ra m  posiedzenia ogłosimy 
później.

K R O N I K A .
PuuątajBy o fliniazjiii cleszyfskien.

Djar jusa lwowski
Ś r o d a  80 ozerwea.
Teatr hr. Skarbka: „Lygia*, sztuka. Początek 

o godainie 7 Vt  wieczorem.
, Panorama racławicka*, na placu powystawo 

wym, »J godz. 9 rano aż da zmroku.

K a l e n d a r z .  Środa (20): Sylweijusza. Wschód 
•tońca o gadzinie 4 minut 5. lachfrl o godzinie 7 
minut 5 8

Wiadomości osobiste. Dr. Witold Mora 
Ko ryt o w e k  i ,  wiceprezydent krajowej dyrekcji 
■skarbu, który powróciwszy z uroczystości krakowskich, 
poważnie zaniemógł byl, odzyskał już zupełnie 
zdrowie.

Książę biskup krakowski, ks. P u z y n a ,  wyje­
chał na wizytację kanoniczną dekanatu niepoło- 
miekiogo.

P r z e n i e s i e n i a .  Dyrekcja poczt przeniosła ofi­
cjałów pocztowych, Adolfa Edmunda Rosenbuscha 
2 Bnczacca i Juljuwa Neczasa ze Stryja do Lwowa, 
a  asystenta pocztowego, Michała Kobylańskiego 
2 Czortkowa do Stryja.

Lwowska korporacja złotników, rytowni­
ków, optyków i dentystów technicznych odbyła w 
niedzielę popołudniu walne zgromadzenie, na którem 
jawili się prawie sami żydzi. Katolików reprezento­
wali pp.: Franc. Wysocki i Franc. Zimnier. Po od­
czytaniu protokołu przedłożono sprawozdanie kasowe 
wedle którego korporacja ma 823 zł. 50 ct. mają­
tku, poczent przystąpiono do wyborów. Wypadły one 
w zupełności w myśl większości, tj. żydów, tak, ż< 
nawet z listy kandydatów, proponowanej przez ko­
mitet wyrzucono trzeciego katolika, p. .lana Wojty- 
aha, a osadzono na jego miejsce żyda.

Dwa komiesne wypadki zdarzyły się wczo­
raj na stacji ratunkowej. Przyszedł jakiś czeladnik 
piekarski, żyd, z żałobą, że mu skałka za palec wla­
zła. Lekarz siadł naprzeciw niego, wziął palec w 
rekę, skoro zaś wyciągnął instrument do wydoby­
cia skałki, żyd przestraszony umknął ze stacji.

W chwilę później przyszedł jakiś malarz poko­
jowy, kompletnie pijany i zażąda? dla otrzeźwienia 
się amoniaku do wąchania. Dano mu go i wąchał 
dasyćj długo, lecz polem począł żądać mocniejszego, 
bo tan zdawał mu się za słaby. Wtedy, gdy żądania 
swe zbyt głośno począł wypowiadać, wyrzucono go 
ze stścji.

Kremowanie. W lwowskim wydziale krajo­
wym awansowano przed kilku dniami długoletniego 
ursędn.ka Jana Duczyńskiego, do rangi „pisarza 
autowego* za dekretem. Duczyński był do tej pory pod­
danym rosyjskim, wszelakoż było mu potrzebne pod­
daństwo auatrjackie i o nie się starał. Najbliższej 
niedzieli, po otrzymaniu dekretu z awansem, poszedł 
Duczyński do marszałka z podziękowaniem. Lecz 
następnego dnia, w poniedziałek, 11 bm. zaraz z rana, 
ajent policyjny, Terlecki, aresztował Duczyńskiego 
na żądanie sądów rosyjskich. Podczas starań bowiem 
Duczyńskiego o poddaństwo austrjackie, władze są­
dowe rosyjskie przypomniały sobie o nim, że byi 
oskarżony o fałszerstwo rozmaitych dokumentów, jak 
metryk, potrzebnych do uwolnienia od poboru do 
wojska ilp. Zdaje się, że Duczyński byl tylko ma­
szyną, która robiła to, co jego przełożeni kazali.

Aresstowanie to, choć w ogromnej tajemnicy 
przez władze trzymane, dało powód do najrozma- 
itasych pogłosek, a sprawdzić także niczego nie można 
było, gdyż kompetentne władze „o nicaem nie wie- 
dBaly*.

Pomimo przymusu k a g a ń c o w e g o , wpro­
wadzonego w życie z dniem wczorajszym, nie ustały 
jroe.ae pokąsania przez psów. Stacja  ratunkowa no- 
tąje dnia wczorajszego aż trzy takie wypadki. Na 
ulicy Caarneckiego rzu<-ił się pies na ucznia introli­
gatorskiego, Gustawa Romanowskiego i ukąsił go 
w rękę; na ul. Kurkowej jakiś pies ukąsił w nogę 
ajenU asekuracyjnego, Jana Łasiawieckiego, a taki 
sam los spotkał i 14-letniego pomocnika malarskiego, 
Ignacego Hirscha. Wszystkie trzy ofiary złośliwości 
psów opatrzyło pogotowie stacji ratunkowej, wypa- 
ląjąe im rany.

Z lwowłkiego bruku. Podczas niedzielnej 
wycieezki na Lonszanówce mocowało się i harcowało 
kilku z młodzieży rękodzielniczej, starając się poka­
zywać „sztuki*. Podczas lej zabawy jeden z jej u- 
czestników wstąpił na brzuch 17-letniego ucznia in­
troligatorskiego, Michała Hnatowa. tak nieszczęśliwie, 
ie  wywołał u niego rupturę, czyli tzw. przepuklinę. 
Stacja ratunkowa odwiozła Hnatowa do szpitala.

Policja lwowska aresztowała onegdaj Ryszarda 
Brsesowskiego, który w swoim czasie dokonał zna- 
eanej kradzieży na szkodę rzeźnika przemyskiego Pa­
wła Chomy. Brzezowaki wymienił jako swego wspól­
nika w tej kradzieży Jana Moskwę, złodzieja prze­
myskiego.

Stróżowa Pelronela Podolska skrobała, siedząc 
pod kuehnią, kartofle. Gdy wstawała obrócona do 
Kuehni tyłem, zawadziła plecami o garnek wody go­
rącej i wylała go sobie na plecy, parząc je  okropnie.

Podobny wypadek zdarzył się służącej Barbarze 
Rutównie. Przenosząc garnek z wrzątkiem z jednego 
miejsca na kuchni na drugie, przechyliła go tak nie­
ostrożnie, że poparzyła sobie piersi. — W obu wy­
padkach pomocy udzieliło pogotowie stacji ratun­
kowej.

Isak Finger, kupiec, chodzący z koszem pełnym 
towarów, został wczoraj aresztowany za tamowanie 
komunikacji. Żydowskim zwyczajem począł Finger 
stawiać opór, a gdy policjant nieco energiczniej po­

pchnął go naprzód, począł na glos krzyczeć: „schlu- 
gen. schlugen!* Wywołało to wielkie zbiegowisko, 
jeden policjant nie mógł sobie dać rady, a tu tłum 
naciska! coraz bardziej Wtem Finger spostrzegł, że 
zginął gdzieś jego sklep w koszu, który zlożyl obok 
siebie na ziemi. Wtedy już dobrowolnie udał się na 
inspekcję policyjną, gdzie się użalał, że mu skra­
dziono cały jego majątek. Nic to jednak nie pomo­
gło. Finger dostał się za opór władzy i wywołanie 
zbiegowiska do aresztów policyjnych, a owa kradzież 
kosza zdaje się być sfingowaną, bo najprawdopodo­
bniej sprzątnął go jakiś wspólnik Fingera, który zdaje 
się na to tylko czekał, wołając „schlugen*.

Wyrodny syn. Pan Franciszek K. emeryto­
wany porucznik, a obecnie urzędnik, oskarżył wczo­
raj na policji własnego syna Karola. Choć ma już 
lat 16, nie chce się imać żadnej pracy, a gdy go 
rodzice upominali, rzucił się na nich z siekierą, gro­
żąc, że ich zamorduje. Podobna scena rozegrała się 
wczoraj rano także, gdy ojciec łajał syna za leni­
stwo, a gdy ojciec poszedł do biura, rozwścieczony 
Karol rzucił się na matkę i siostrę z kuchennym 
haezkietn żelaznym, w końcu zaś porozbijał wszystko 
naczynie kuchenne.

Przestraszony ostatecznie tem wszystkiem, co 
uczynił, umkną) Karol z domu. Ojciec prosił policję, 
by go wyszukała i ukarała.

Napad, pobicie i rabunek. Powołany do 
ćwiczeń wojskowych przybył wczoraj rano przed 
godz. 5 z Krystynopola krawiec, Antoni Hirschel. Po­
nieważ do stawienia się w koszarach był jeszcze czas, 
więc błąkał się po ulicach miasta, aż zabłądzi! na 
Stary Rynek i tu wstąpił do jakiegoś szynku. Zastał 
już tutaj liczne towarzystwo dam z „ćwierćświatka* 
i ich opiekunów, lecz nie znając się na tem i nie 
przypuszczając żadnego niebezpieczeństwa, kazał sobie 
coś podać i siadł na uboczu. W  tem jakiś żyd z ja ­
kimś drugim drabem rzucili się na niego, poczęli go 
bić, a nawet ranili nożem, w końcu zaś wydarli mu 
pulares z kwotę około 50  kor. Zawezwano pogoto­
wie stacji ratunkowej, które opatrzyło Hirschla na 
stacji, lecz co najciekawsze, tak się tam mu podoba­
ło, że nie chciał stamtąd odejść. Musiano wezwać żoł­
nierza policyjnego, który zmusił Hirschla do wyjścia 
ze stacji i odprowadził na inspekcję policyjną. Tutaj 
Hirschel wygłosił swoje żale i opowiedział smutną 
historję napadu, pobicia i obrabowania z pieniędzy, 
poczem pospieszył do koszara, by stanąć w szere­
gach rezerwistów.

Policji lwowskiej udało się już pochwycić je ­
dnego napastnika. Jest nim Izrael Schloftel, notowa­
ny i wielokrotnie już karany złodziej. Drugim na­
pastnikiem nta być jakiśJtamieniarz i za nim wdro­
żono poszukiwania.

Tajemnicza samobójczyni. Z Kołomyi do­
noszą: Dnia 16 czerwca rh około godziny 2 popo­
łudniu odbywał się pogrzeb żandarma, Jędrzeja La­
ski. Pociągiem kolejowym, przybyłym świeżo z Czer- 
niowiec, przyjechała do Kołomyi młoda, około 20 
lat licząca, czarno ubrana kobieta, przystojna i pro­
sto z dworca skierowała swe kroki na cmentarz, 
w stronę, gdzie pogrzebać miano zmarłego żandarma. 
Zanim kondukt pogrzebowy stanął na cmentarzu, 
wyciągnęła nieznajoma całkiem nowy rewolwer, skie­
rowała go w okolicę serca, huknął strz.al i kobieta 
padła trupem na ziemię. Żadnego śladu nie ma, co 
za jedna była samobójczyni, żadnego listu, żadnego 
dokumentu. Rewolwer owinięty byt w arkusz starych 
mód -  tylko na chustce od nosa widniał mono­
gram 1, M. Go za jedna, skąd przyhyla, nie wia­
domo. Trupa złożono w kostnicy. Powszechnie utrzy­
mywano. że to narzeczona zmarłego, która nie mo­
gła przeboleć jego śmierci, lecz koledzy zmarłego nie 
o tem nie wiedzieli, by miał narzeczoną. Zdaje się, 
że tajemnica tej pary poszła razem z nią do grobu.

Straszny wypadek na kolei. Z Londynu 
telegrafują nam : W sobotę po południu pociąg po­
spieszny, odchodzący •/. Londynu do Plymouth, wje­
chał na stacji Slough pod Windsorem na stojący 
tam pociąg nadzwyczajny, który tniał przewieźć do 
W indsoru gości dążących na wyścigi. Ciężka loko­
motywa pociągu pospiesznego wyrządziła olbrzymie 
szkody. Nietylko zdruzgotała kilka wagonów, pełnych 
gości, pociągu nadzwyczajnego, ale nadto zdemolo­
wała toi i budynek stacyjny. Straszne sceny, jakie 
się na dworcu rozgrywały, potęgowała jeszcze ta 
okoliczność, iż wśród szczątków zdruzgotanych wa­
gonów wybuchł pożar, który atoli zdołano natych­
miast ugasić. Z sąsiednich stacyj i z Londynu we­
zwano natychmiast pomocy lekarskiej. Zginęło 18 
osób, ,30 — 40 zaś poranionych. Ciężko zranione oso­
by przewieziono do szpitala w Londynie, lżej zranio­
ne do Londynu.

Wynik egzaminu dojrzałości w wyższej 
szkole realnej w Tarnopolu. Do egzaminu zgłosiło 
się 19 uczniów publicznych i 4 eksternistów. Z tych 
otrzymali świadeclwo dojrzałości: Bieler Mojżesz,
Einfeld Ozjasz, Herzig Emanuel, Gajewski Karol, 
Kamm Zacharjasz, Kobak Władysław, Lippe Aron, 
Postrybacz Tymoteusz, Reitmann Marek, Reizenbein 
Salamon, Schaner Józef, Selzer Abraham, Sielień 
Tadeusz, Szemlej Leon (ekst ), Weisberg Zygmunt,
Wilczek Władysław, Wolfthal Meier.

Trzem uczniom publicznym i jednemu ekster- 
niśc ie  pozwolono poprawiać egzamin z jednego przed­
miotu po wakacjach ; dwu eksternistów reprobowano, 
a to jednego na rok, drugiego bez terminu.

Kolej Lwów-Warszawa. „Kraj* petersbur-
ski donosi: Dnia 13 lipca rb. upływa ostatecznie
termin złożenia przez założycieli kapitału obligacyj­
nego dla budowy kolei żelaznej Tomaszowskiej. Je­
żeli do tego czasu koncesjonarjusze (hr. Maurycy 
Zamoyski i p. Polakow) nie zdołają zrealizować 
ohligaryj, co można przewidzieć, ze względu na zły 
stan ryuku pieniężnego i nie uzyskają przedłużenia 
terminu —koncesja na tę ważną i pożyteczną arterję 
komunikacyjną Królestwa, będzie umorzoną.

Do serc wspaniałomyślnych! Towarzystwo
kolonji wakacyjnych dla dziewcząt wysyła co roku na 
świeże powietrze znaczną liczbę uboższych dziewcząt, 
ale nie może uczynić zadość wszystkim prośbom, 
które wpływają i dlatego zwraca się z gorącą pro­
śbą do wszystkich, co mieszkają na wsi lub w mia­
steczku i mogą przyjąć do siebie jedną lub dwie dzie­
wczynki na przeciąg 5 tygodni od 17 lipca do 20 
sierpnia, by raczyli przyjść towarzystwu z pomocą.

W  roku ubiegłym gościły kolonistki nie tylko 
w Morszynie, ale w zacnych domach pp. Gabryszów, 
Kellermanów, Łubieńskich, Marynowskich, Roma­
nowskich i Torosiewiczów, za co im wydział jeszcze 
raz przesyła serdeczne „Bóg zapłać*.

Towarzystwo przyjmuje jedynie osłabione dzie­
wczęta z powodu braku zdrowego powietrza i odpo­
wiedniego pożywienia, przeto po usunięciu tych nie­
dostatków tak częstych w mieście, opieka domowa 
wystarczy im zupełnie, a organizm dziewcząt przez 
tak krótki nawet pohyl na wsi wzmocni się nieraz 
znakomicie na czas dłuższy. Ponieważ zaś zdrowie 
jednostek zapewnia zdrowie i dzielność- narodowi,

więc lą myślą powodowany, ośmiela się Wydział pu­
kać do serc wspaniałomyślnych.

Łaskawe oferty należy adresować do wydziału 
towarzystwa kolonji wakacyjnych dla dziewcząt na 
ręce przewodniczącej p. Marji Strojnowskiej we 
Lwowie, pl. Marjacki 7.

Podania o przyjęcie na kolonję wakacyjną d/,ie-_ 
wcząt w Morszynie wnosić należy do wydziału to­
warzystwa kolonji przez dyrekcję odnośnej szkoły do 
20 b. m.

Oględziny szczegółowe w szkołach odbywać się 
będą między 15 a 20 czerwca, ogólne zaś odbędą 
się 24 czerwca w niedzielę o godz. 10-tej przed 
południem w szkole wydz. im. król. Jadwigi (ulica 
Akademicka).

Wyścigi w Krakowie. Drugi dzień wyści­
gów, chociaż to była niedziela, nie sprowadzi! pu 
bliezności. Widocznie interesuje się ona coraz mniej 
wyścigami.

Biegów było siedm. W p i e r w s z y m  o „na­
grodę resursu* (2.000 koron), pierwszy przybył 
„Balek* p Zangena, drugi „Sherman* p. Mauthnera, 
trzeci „Biegun* p. Schindlera. Totalizator płacił 38 
koron za 20.

W biegu d r u g i m ,  o „nagrodę Wandy* (2.000 
koron), pierwsza przybyła „Pojata*, klacz lir. Sie- 
mińskiego-Lewickiego, drugi „Darkman*, tego sa­
mego właściciela.

W biegu t r z e c i m :  „nagroda dyrektorjum*
(6.200 koron), pierwszy dotarł do mety „Joconde* 
hr. Springera, druga „Avisa“ p. Mauthnera, trzecia 
„Victress* p. Drehera. Tatalizator płacił 39 k. za 10.

W biegu c z w a r t y m ,  sprzedażnym (nagroda
2.000 koron), pierwszy przybył „Marmaros* p. Red- 
grey.i, druga „Kadmea* p. Zangena, trzecia „Dar- 
ling-Grace* br. Pletzberga. „Marmarosa* kupił hr.
Springer za 2650  koron. Totalizator płacił 15 k. 
za 10.

W biegu p i ą t y m  o „nagrodę rządową* (3 400 
k.j, stanęły u startu dwa konie: „łnca* br. Sprin­
gera i „Toll* p. Schindlera. Pierwszy przybył „Inca*. 
Totalizator płacił 12 k za 10.

W biegu s z ó s t y m  (handicap tatrzański), na­
groda 2 .400  koron, startowało 3 koni. Pierwszy
przybył „Dubary* p. Mauthnera, druga „GayetLe*
p. Schindlera, trzecia „L’Alletnande* por. F. Plelz-
gera. Totalizator płacił 29 zn 10.

W biegu s i ó d m y m  o „nagrodę m. Krakowa* 
(bieg z płotami) stanął tylko jeden koń, ogier „Erely* 
lir. Fr. Schónborna i przejechał przez tor*.

W poniedziałek udział publiczności był również 
bardzo słaby.

Wyścigi rozpoczęły się „Biegiem otwarcia
gładkim*. Pierwszy przybył ogier p. Wład. Trzecie- 
skiego „Dreyfus II*, drugi „Biegunek", trzeci
„Brind’or*. Totalizator płacił 76 koron za 10.

W biegu d r u g i m  „Stecple-ehase koni wierzcho­
wych* brały udział cztery konie. Do mety przybył 
pierwszy ogier „Darley*, drugi „Podolak", trzeci 
walach „Panicz*. Totalizator płacił 72 koron za 10

Bieg t r z e c i .  Nagroda rządowa 1.500 koron 
Pierwszy byl ogier „Yaszi*, potem klaez „Lisbetli*: 
wreszcie klacz „Besenstiel*. Totalizator płacił za 10 
koron 21.

W biegu c z w a r t y m  „Błonia Steeple-chasse* 
brały udział dwa konie. Pierwszym był „Karamhol* 
ogier, drugim walach „Nevermind II*. Totalizator 
płacił za 10 koron 20.

W  biegu p i ą t y m  (oficerskie sleeple-chase) 
biegały cztery konie. Pierwszy stanął u mety ogier 
„Chorąży*, drugą była klacz „Agra*, trzecim był 
ogier „Oculi*. Totalizator płacił -/.a 10 koron 2 4 .

W s z ó s t y m  biegu „Maiden* brało udział 5 
koni. Pierwszą byłi u mety klacz „GigerlkOnigin*. 
drugą klacz „Dylągówka*, trzecim ogier „Clou*. 
Totalizator płacił za 10 koron 12.

Konsekracja dzwonów. Z Koeliawiny do­
noszą n a m : Ceremonja poświęcenia dzwonów odbyła 
się tu w dniu zapowiedzianym z niebywałą uroczy­
stością. Najpierw przywitali kler i lud przybyłego 
wr przededniu ks. biskupa Webera, bardzo solennie, 
a nazajutrz obszerna świątyna kocliawińska zapełniła 
się po brzegi pobożnymi, przybyłymi do Kochawiny 
już to na uroczystość zesłania Ducha św\ według 
obrządku gr k a to ł , już też umyślnie dla wzięcia 
udziału w poświęceniu dzwonów. Dzwony te, w liczbie 
3, ustawiono na rusztowaniu w środku świątyni 
i przybrano gustownie w girlandy i wstążki, a obok 
nich ustawili się tak zwani ojcowie i matki 
chrzestne dzwonów, tj panowie i panie, oraz cele­
brujący ks. biskup w gronie licznego duchowieństwa. 
Ceremonja sama trwała blisko 2 godziny, a że od­
bywa się bardzo rzadko i że zawiera bardzo pod­
niosłe liturgiczne momenta. przeto budziła ogólne 
wrażenie i zainteresowanie. Spotęgował je jeszcze 
ks biskup swą przemową o znaczeniu i wielkiej 
godności dzwonńw w kościele i życiu katolickiein, 
to też obecni byli widocznie wzruszeni i zbudowani. 
W  uroczystości tej wzięli także udział osobiście fun- 
datorowie tych dzwonów, pp. Rybiccy, przezacni 
staruszkowie z pod berła cara, którzy ponadto już 
trzecią ofiarę hojną składają na ołtarzu Matki Bo­
skiej Kochawińskiej, a co bardzo jest pocieszającem, 
złożyli nową, królewską iście ofiarę, 500  zł., na po­
czątek i zadatek przyszłej, da Bóg, koronacji tutej­
szego cudownego obrazu. Oby niezwykli ci, w na­
szych czasach, dobrodzieje tutejszej świątyni, znaleźli 
coprędzej licznych naśladowców, bo przybytek w Ko- 
cliawinie, skazany jedynie na ofiarność publiczną, 
ma jeszcze liczne braki, zanim ustroi się w szatę 
odświętną na przyszłą, a daj Boże, jak najprędszą 
swą koronację, Z pomiędzy innych wybitnych 
uczestników tej uroczystości, z daleka, wymienić się 
godzi: Panią prpzydentowę Tehorznicką, haronowę 
Romaszkanową i bar. Helenę Szymonowiczową z Bu­
kowiny, łir. Karola Dzieduszyekiego (marszałka po­
wiatu stryjskiego), starostę z Żydaczowa. Niewia­
domskiego, pp Balirkieh z Wykot, p. Jordanową 
z Krakowa i w. i.

Przybytek kochawiński, dzięki nieustannym za­
biegom miejscowego pasterza, ks. Jana Trzepińskiego, 
zyskał w bieżącym roku 2 nowe boczne ołtarzy, 
które przyozdobiły pięknie, puste niemal dotąd, 
ściany świątyni, a wspomniane 3 dzwony harmo­
nijne, roznosić odtąd będą i chwałę Marji w dal 
i w szerz po obszernej ziemi żydaczowskiej 1

Emigracja. Dnia 16 h. m. wyemigrowała do 
krajów okupowanych z Ihrowicy, wsi pod Tarnopo­
lem, 9 rodzin w kilkanaście osób.

Wizytacja sądu. Do Nowi go Sączu przybył 
na wizytację sądu inspektor ministerstwa sprawietll., 
dr. Stebelski i prezydent sądu kraj. w Krakowie, p. 
Maciej Czyszczan,

Śmierć w płomieniach. W Bierczycach pol­
skich pod Nowym Sączem, w stodole włościanina 
Smierc aka, wybuchł pożar, w którym znalazła śmierć 
żonn Smierciaka. Pragnęła spuścić psa z. łańcucha 
przy płonącej stodole, ale płomień ją objął i spalił 
ua węgiel.

Zerwany tor kolejowy. W D olnej k do Li­

manowej zerwała woda, wezbrana skutkiem ciągłych 
deszczów, nasyp kolejowy na przestrzeni kilkudzie­
sięciu metrów.

Bunt Chłopów wybuchł w Durankalee w Ru- 
munji. Chłopi uzbrojeni w karabiny, stawili czynny 
opór żandarmerji, chcącej zaprowadzić porządek, 
wskutek czego przyszło do walki, w której 70 chło­
pów 7.ostało zabitych, a  około 80 ranionych ; resztę 
aresztowano.

O D  A D M IN IS T R A C J I .
K t o  z a l e g a  z  p r e n u m e r a t ą ,  

n a s t ę p n e g o  n u m e r u  n ie  o t r z y m a .

* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym sw. 
Anny (ulica Akademicka 1. 10) otwarty d l a  p a n ó w  
od godzin) 6 - 9  rano i od 12 w południe do 9 wieczo­
rem, d l a  p a ń  od godziny 9 — 12 w południe. L e k c y j  
p ł y w a  n i a udziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 
23 et. w abonam encie 20 ct.

' Repertoar teatralny. TeaU lu Skarbka. Dziś w środę 
„Lygia", sensacyjna sztuka w 5 aktach Jam es H arretta: 
we czwartek (wznowienie) „Sprawa kobiet", komedja ze 
śpiewami i tańcam i w 4 aktach Michała Bałuckiego. Go­
ścinny występ Kazimierza K a m i ń s k i e g o  w roli ty tu ­
łowej Skwarka ; w piątek po raz drugi „Posłowie na 
wakacjach", krotochwila w 3 aktach Pawła Ferrier; w 
sobotę (wznowienie) „W alka motyli*, komedja w 4 aktach 
H erm ana Suderm anu. Gościnny występ Kazimierza K a- 
m i ń s k i e g o  w roli K esslera; w niedzielę (wznowienie) 
„Urzędowa żona", sensacyjna sztuka w 5 aktach Sa- 
vage’a. Gościnny występ Kazimierza K a m i ń s k i e g o  w 
roli pułkownika Lenoxn.

* Colo88eum, teatr Rozmaitości, pod dyrekcją Ernesta 
T b o r n a .  Od 1 czerwca nowy sensaeyjny program . 
Codziennie przedstawienie. C o  p i ą t k u  H i g  b-L i f e 
p r z e d s t a w i e n i e .  A m e r y k a ń s k i  h a l e t  n a d  
p o w i e t  r z n y .  najw spanialsze widowisko współczesne. 
C a r m e n c i t a ,  najznakom itsza hiszpańska tancerka. 
N a j  w i ę k s z y  a m e r y k a ń s k i  B i o s k o p  (epizody z 
wojny w Transw aalu). Klown Petrofl’, komiczna tresura  
kotów, osłów i świń. Mle. Georgette fantastyczne alegorje 
i wiele innych. W niedziele i św ięta 2 przedstawienia 
Bilety wcześniej są dn nabycia w biurze dzienników p. 
Plohna.

* Z komitetu I, krajowej leczniczej kolonji rymano­
wskiej zawiadamia się, że oględziny dzieci podanych w 
r. b. ze Lwowa odbędą się w szkole męskiej im. Sta­
szica ulica Skarbkowska w dniach 22 (piątek) dla chłop­
ców, 23 (sobota) dla dziewcząt w obu razach o godzinie 
pół do 6 popołudniu.

Zmarli :
Ks. Michał K u ź n i a r s k i ,  kapłan-am eryl archidje- 

cezji lwowskiej obrz. łac., żołnierz, z roku 1863, który 
walczył pod Chrohrzem , Grochowiskami, Tyszowieami i 
Tuczapaini. Zm arł dnia 18 czerwca b. v. po ciężkiej sła ­
bości w 59 roku życia, a 29 kapłaństw a. Pogrzeb odbę­
dzie «, ze szpitala Sióstr Miłosierdzia (ulica Teatyiiska) 
dziś w L ed ę  dnia 20 b  i i i . o  godzinie 9 przed po­
łudniem.

Znaną nowelę Sienkiewieza p. I. „Stan 
sługa* wydrukowało w małoruskim przekładzie cza­
sopismo „Bukowyna*.

„Szukajcie dziecka*. Tak zatytułowaną nową 
sztukę Zygmunta Przybylskiego, wystawiono w war­
szawskim „Wodewilu* w ubiegłą sobotę. Nowość, 
która jest krotochwilą z tańcami i śpiewami, została 
przez publiczność przyjęta bardz-o życz.liwie.

Izba sadowa.

Notatki literackie i artystyczne.
T e a t r .  Wczorajsza premiera ( „ P o s ł o w i e  na  

w a k a c j a c h * ,  k o m e d j a  w 3 a k t a c h  P a w ł a  
F e r r i e r), nieco za późno przyszła na naszą scenę. 
Napisana przed laty dwudziestu, przypomina nam 
wprawdzie sceny, jakie i u nas miały miejsce przy 
powrocie posłów do ognisk rodzinnych, lub miejsc 
wyborów, ale intryga jest dla nas dziś zbyt mdłą i 
zbyt słabą. Francuscy autorowie zhyl długo przy­
zwyczajali nas do „pikantnych* przypraw i sosów, 
ażeby dziś mogła zająć i rozweselić słuchacza ko- 
medja, nie pozbawiona eo prawda dowcipu i satyry, 
ale bardzo subtelnej, A jednak sztuka ta miała 
swoje szczęśliwe czasy, „Posłowie na wakacjach* 
cieszyli się bowiem świetnem powodzeniem nietylko 
na scenach francuskich, ale i na scenach niemiec­
kie. Zmieniają się czasy zmieniają się upodobania, 
nie zawsze co prawda na lepsze. Dosyć, że pomi­
mo wyśmienitej istotnie gry artystów naszych (grali 
pp. Zapolska, Ordon, Ogińska, Nałęcz, pp. Feldman, 
Walewski, IJierowski, Sosnowski, Kwiatkiewicz, Zej- 
dowski, Nowacki, Kliszewski), premiera wczorajsza 
nie potrafiła zająć publiczności i zyskać łaski w jej 
oczach. Doprawdy przykro było patrzeć na wysiłki 
świetnego ensem bln, zwłaszcza, że i publiczność ze­
brała się była dosyć nielicznie, Reżyserja była bardzo 
staranną; tłumaczenie sztuki, dokonane przez. p. Pie­
niążka bardzo dobre.

Operetka w Stanisławowie. Operetka lwo­
wska przybyła do Stanisławowa i w sobotę dano na 
pierwsze przedstawienie: „ No e  w W e n e c j i * .  W 
niedzielę grano „ S z a t a n i  na  z i e m i " :  oba przed­
stawienia wypadły dobrze, publiczność stanisławowska 
przyjęła naszycli artystów bardzo serdecznie. Dziś we 
wtorek odegrają nasi artyści „ O r f e u s z a  w p i e k l e * .

W konces. szkole gry  na cytrze pani 
Idy G ó n i - D a n e k .  odbył się w sobotę 16 b. m. w 
sali „Domu narodnego* wobec niezwykle licznie ze­
branej publiczności doroczny popis. Z obfitego (17 
numerów) programu, który był wogóle wzorowo wy­
konany, zasługują na rzetelną pochwalę kwartety, 
z. których jeden zwłaszcza, wykonany smyczkami, 
byl bez przesady produkcją koncertową. Również 
s o l a  wykonane przez pp. Wischnowitz, Borysie- 
wicz, Cz.erny, Rosenfeld, Staniszewską, Zimmerinann, 
wypadły bardzo dobrze, a wszystkie produkcje świad­
czyły dowodnie o nader sumiennej i gorliwej pracy 
kierowniczki szkoły. Wyrazem też wdzięczności ze 
strony uczenie była owacja, urządzona przez nie dla 
znakomitej nauczycielki. Mianowicie wręczono jej 
kosztowny pierścień i parę pięknych bukietów, a w 
wygloszonem przy tej sposobności podziękowaniu 
czuć było głębokie uznanie uczenie za trudy, poło 
żonę przez panią Gónię-Danek około icli wykształce­
nia. Z wielkiego zajęcia, jakie ten popis w mieście 
obudził, skoro literalnie zapełnił doborową publiczno­
ścią dużą salę „Domu narodnego*, możemy wnosić, 
że cytra — tak mało do tej pory znany i oceniany 
instrument - zyskuje sobie u nas coraz większe 
prawa obywatelstwa.

„Iris* nr. 12 już wyszedł, przynosząc na na- 
ezelnem miejscu początek zajmującej rozprawy zna­
nego historyka, Aleksandra Kraushara, p. t. „Anto- 
siek Golec, znachor*. Następują: nowelka Zawrata: 
„Z lala*, interesujące „Opowiadanie sędziego śled­
czego*. dra Jana Stelli Sawickiego, dokończenie re­
lacji „Z pomorskich wrażeń* przez h, pod którą 
lo literą ukrywa się jeden z, wybitniejszych naszych 
autorów, wreszcie aktualny artykuł, omawiający przy­
stąpienie Auslrji do konwencji genewskiej. Poezję 
reprezentują utwory: Sianisł. Rossowskiego, („Szy­
mon Slupnik*), oraz. W r . ... („Assumpta Tycjana*). 
W dziale sprawozdawczym zwraca uwagę sylwetka 
młodego artysty-rzeźbiarza Władysława Mazura, skre­
ślona przez Izydora Kuncewicza. Zeszyt zdobią uda- 
Ino ilustracje.

.Ta t r z e c ia * .  Teatr Rozmaitości w Warsza­
wie wystawił w tych dniach przeróbkę „Tej trze­
ciej" Sienkiewicza. Oczywiście z pięknej noweli 
Sienkiewicza zostały tylko kontury, ale dzięki dość 
zręcznej fakturze, świetnym figurom znakomitego po- 
wieściopisarza i perełkom humoru, przeróbka korzy­
stne wywarta wrażenie, mianowicie akt trzeci, dzięki 
doskonałej charakterystyce filisterskiego środowiska, 
z.jcdnal s o b ie  żywe uznanie publiczności. Z arlystów 
palmę pierwszeństwa zdobyt p. Frenkiel w roli Świa- 
teck ipgo.

(Sędziowie przeciw adwokatowi).
S a n o k  18 czerwca.

W ezoraj p rzes łuch iw ano  jeszcze, ja k o  św ia d ­
ka oskarżyciela, p. ad ju n k ta  Dudrowicza. tego 
samego, k tóry  miał w pos tępow an iu  ze s t r o n a ­
mi celować w  pornograficzne j jowialności. P rzy ­
znaje  on, że raz się wyraził, iż będzie „golił* 
Dańca, lecz, że zaraz dodał, to  znaczy, że nie 
zrobię m u żadnej dozw olonej grzeczności. Do 
stron używał co najwyżej w yrażeń ;  „stul gębę 
babo* , „m arsz  za drzwi*. „Jak św ie tnem u s ą ­
dowi w iadom o, nieraz nie m ożna inaczej*, d o ­
daje św iadek. Co do zarzutu ,  że raz  posądził 
d ra  Syruczka o fałszowanie pełnom ocnictw a, 
o p o w ia d a : „S trony  były już  na  sali, w tem
w padł p. S. i zgłosił się jako  obrońca .  Ja na 
to ;  nie mogę przyjąć p a n a  za obrońcę  dla b ra ­
ku kwalifikacji,  chyba p a n  m a  pełnom ocnictwo. 
P. Syr. w moich oczach wyjął jakiś  pap ier ,  n a ­
pisał coś na nim i przedłożył mi. Ja oświad­
czyłem, że takiej legitymacji nie przyjm ę, (bo 
wedle now ej p rocedu ry  mogę żądać nawet lega­
lizowania podp isu j  tem  bardziej,  że s t ro n a  s a ­
ma je s t  obecną.  W ted y  p. S. zaczął s t rony  w y­
pędzać, m ów iąc  „uciekajcie*, więc go złajałem, 

i że pozwala sobie w sali rozp raw  tak d y sp o n o ­
wać. Było to  już  po tem , kiedy zaczęła się ta 
w ojna między nam i a Dańcem , daw nie j  robili­
śm y m u grzeczności*.

Czwartego dn ia  rozp raw y  t. j. dziś w po ­
niedziałek zeznawał trzeci oskarżyciel dr.  Bej- 
narowicz, ad ju n k t  i zaprzeczył wszystkim d o ń  o d ­
noszącym się zarzutom  dr. Dańca. W spraw ie  
Kuczmy zeznaje, że p. Syr. m ów ił do K u c z m y : 
„czekaj ty klientów odm awiasz , będziesz siedział 
w krym inale* ,  na co świadek zreflektował Syr. 
robiąc go uw ażnym , że w ustaw ie  karne j  od­
m aw ian ie  klientów nie jest przewidziane, ani 
karą  zagrożone. W y ra zó w  „stulić m ordę* do p. 
Dańca nie użył, powiedział m u tylko, że go 
wyrzuci z b iura, gdy p. Daniec zarzucał m u  
raz n ieznajom ość ustawy. Osk, Daniec porusza  
sp raw ę  niejakiego Charzewskiego. którą sądził 
świadek i py tan iam i sw em i bardzo go przypiera 
do mtiru , wykazując różne nieprawidłowości.

P olem  dr. Daniec s taw iał jeszcze różne 
wnioski dotyczące nadużyć oskarżycieli. W szys t­
kie te wnioski w liczbie około 50, sędzia p rze­
wodniczący odrzucił i ogłosił, że zam yka p o ­
s tępow anie  dowodow e. R ozp raw ę  p rze rw an o  do 
popołudnia .

S a n o k  19 czerwca. W sp raw ie  karne j  
wniesionej przez sędziów Drzymalika. D udro­
wicza i Bejnarow icza przeciw adw oka tow i D a ń ­
cowi o obrazę czci, wydał wczoraj o godzinie 
pół do  11 w nocy radca Petryczkiewicz wyrok 
zasądzający dra Dańca na dw a dni aresztu  z 
zam ienien iem  tej kary  na 1200 koron grzywny. 
Dr. Daniec zgłosił odw ołan ie  od wyroku co dc 
winy i kary. oskarżyciele zaś p ryw atn i  od za­
miany kary  aresztu  na  grzywnę.

W i e d e ń  18 czerwca. 
(Para oszustów.)

Dziś przed przysięgłymi rozpoczęła się roz­
pisana n a  tydzień rozp raw a  karna  przeciw K a­
zimierzowi i Karolinie Jonaszom , oskarźonyup 
o oszustwo. Oskarżeni przez długie łata p r o w a ­
dzili w ykw in tne  życie na koszt osób, które 
w najrozm aitszy  sposób  naciągali. Jonasz, k tó ry  
był ap tekarzem , a służąc w wojsku a u s t r i a ­
ckiemu k arany  był za dezercję i oszustwa i o trzy ­
m ał był raz 2f> kijów, opow iada ,  że w i\  1868 
wstąpił  do polskicłi wojsk pow stańczych  i tam  
dosłużył się s topnia  ro tm istrza .  O d tąd  używał 
zawsze tytu łu  ro tm is trza  i łudził nim wielu lu­
dzi, żona jego, có rka  kupca ze Lw ow a, opow ia­
dała, że jes t  z dom u h ra b ia n k ą  R heinste in .

Jonasz, aby  tylko od ła tw ow iernych  ludzi 
wydobyć pieniądze, imał się najrozm aitszych 
„przedsiębiorstw*. Był a jen tem  lichwiarskim, 
pośrednikiem  hand low ym , kupow ał nie m ając  
ani grosza w kieszeni, realności i dobra ,  a na 
wszystkie s trony  naciągał ludzi na pożyczki. 
W idząc, że g run t  w W iedniu  usuw a m u się 
już z pod nóg, wyjechał do  Monte Carlo. lani 
ogłaszał, iż jest wynalazcą system u, który zape­
wnia każdem u w y graną  w ruletę. 1 na ten  swój 
system  nac iągnął bardzo  wiele osób. Jeździł 
z niemi do S p aa  i Monaco, ale wszędzie owe 
osoby przegrywały, gdyż system  p. „rotmistrza* 
polegał na  bladze; p. Jonasz atoli z żoną sw ą  
przez kilka tygodni żył wygodnie w pie rw szo­
rzędnych hotelach na koszt swych ofiar.

W  W iedn iu  ponac iągał  bardzo  wielu k u p ­
ców i k raw ców , aż wreszcie ucho u d zbana  się 
u rw ało  i p a ń s tw o  „rotmistrzowie* zasiedli na 
ławie oskarżonych.

R ozpraw ie  przewodniczy w iceprezydent sądu  
dr. Feigel, oskarża p ro k u ra to r  dr.  Pollak, b ron ią  
oskarżonych dr. Elias i dr. P ressburger .

Po  odczytaniu  długiego ak tu  oskarżenia, 
który  wylicza długi szereg sp raw ek  oszukańczych 
tego „czcigodnego* m ałżeństw a, p rzystąp iono  do 
przesłuchania oskarżonego. Jest to mężczyzna 
przystojny, ale głuchy, tak, że przesłuchanie 
jego odbyw a się przy pomocy trąbki ak u s ty ­
cznej. Na zapy tan ie  odpow iada ,  iż nie poczuwa 
się do winy. Szczegółowo kreśli sw e curricu lum  
vitae. O dpow iada ,  iż jest  synem  kupca z T a r ­
nopola ,  gdzie chodził do niższego g im nazjum , 
nas tępn ie  był p rak ty k a n tem  ap tekarsk im  w B ro ­
dach,  poczem u d a ł  się do Lw ow a dla dokoń­
czenia s tud jów . Zanim  je  ukończył, wybuchło  
pow stan ie ,  o skarżony  więc zaciągnął się w sze­
regi pow stańców  i dosłużył się rangi ro tm istrza .

P r z e  w.: P a n  byłeś więc ro tm istrzem  w 
a rm ji  pow stańczej,  takich ty tu łów  nie zachow uje  
się. wróciwszy do s ta n u  cywilnego.

O s k.: W  Polsce jest taki zwyczaj.
P r  z e  w.; Ja  się bardzo  dziwię, iż p a n  

w tym  czasie zmieniłeś w yznanie. Nazywałeś się 
pan]  Maurycy, a teraz nazywasz się p a n  Kazi­
mierz.

O s k . ;  Uczyniłem to w czasie rewolucji na 
życzenie mego ojca.

P r z e  w.: T o  je s t  n iep ra w d o p o d o b n e ,  a lbo ­
wiem ojciec pańsk i u m a r ł  ja k o  żyd.

N astępnie  oskarżony  przyznał się, iż będą
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w wojsku odsiadyw ał wiele k a r  i, że dostał raz 
25 kijów.

R o z p ra w a  t rw a  dalej.

Cesarzowa chiAska.
.D ow odzi to na  now o naszej nieznajomości 

s to sunków  chińskich — pisze je d en  z dzienników 
londyńskich, om aw ia jąc  osta tn ie  wypadki w Chi­
nach — że m ów im y bezustannie  o cesarzowej 
wdowie. Kobieta, która obecnie kieruje losami 
Chin, n iem a najm nie jszego p raw a  do tej nazwy. 
Jedyn ie  uznanej żonie cesarza przysługuje ten 
tytuł, a os ta tn ia  cesarzowa chińska zm arła w 
r. 18*1. O becna  władczyni „pa ń s tw a  środka" 
była d rugą  żoną osta tn iego cesarza. W y c h o w an a  
jako  dziecko ubogich rodziców um iała ona ze 
stanow iska  niewolnicy podnieść się do godności 
władczyni olbrzymiego pań s tw a  i żelazną dłonią 
dzierżyć berło. Chociaż E uropa  nie m a  n a j­
mniejszego pow odu do żywienia zbyt gorących 
sym pa ty j  wobec te j cesarzowej, to je d n ak  nie 
ulega kwestji.  że należy ona do najgenja ln ie j-  
szych kobiet, jak ie  kiedykolwiek wydał W schód 
daleki.  Znaw cy dziejów chińskich zapew nia ją ,  
że władczyni ta posiada wszelkie w ybitne  zdol­
ności owego potężnego h a n a  R ub la ja ,  który 
przed sześciu w iekami ■'uporządkował w  tak 
w spaniały  sposób  s tosunki olbrzymiego pańs tw a. 
Nie krępowała się ona  w swej drodze żadnym i 
w zg lędam i; rządy, dw oracy, cesarzowa, cesarz — 
wszystko zostało zmiażdżone, co s taw iać  mogło 
jakiekolwiek przeszkody jej zam iarom .

„Gdy w roku 18fii u m a r ł  cesarz H sian- 
T ung ,  pozostawił on jedynie  pięcioletniego syna, 
urodzonego z żony pobocznej. Za nieletnie dziec­
ko sp raw ow ały  rządy jego m a tka  i cesarzowa 
wdow a. Chłopiec podrósłszy obją ł sam  rządy i 
pan o w a ł  dw a lata. P ew nego  dnia ogłosił jednak  
m anifest urzędowy, że młody cesarz u m a r ł  nagle 
i stał się „gościem n ieba.-  P rzyczyna śmierci 
nigdy nie została w yjaśn iona,  krążyły jednak  

•pogłoski, że własna m a tka  nie była obcą śmierci 
swego dziecka. Matka, daw nie jsza  żona cesarza 
„z lewej ręki" objęła rządy, poniew aż jednak  
nie odznaczała się n a d m ie rn ą  a m b h ją ,  pozosta­
wiła zupełną swobodę działania cesarzowej w d o ­
wio. Od tego czasu ta os ta tn ia  rządzi pańs tw em  
z n ieograniczoną biczem sam ow olą .  Doradcy, 
którzy narazili się na  jej niełaskę, bywali n ie­
zwłocznie up rzą tan i  z drogi, a każdemu przeci­
wnikow i groziło więzienie lub śmierć n iechybna. 
Pew nego po ranku  dowiedzieli się zdum ieni mie­
szkańcy Pekinu, że urodził się now y cesarz. 
Ogłoszono go n iebaw em  urzędownie, a z sam ej 
n a tu ry  rzeczy rządy objęła za niego jego „ciotka", 
cesarzowa wciowa i panow ała  w dalszym ciągu, 
jak gdyby  nie zaszła żadna zm iana .  W ydaw ała  
rozkazy, oddalała daw nych i powoływała no ­
wych urzędników i odkryła także s ławnego Li- 
H nng-G hanga .  Li był gub e rn a to re m  jednej  z 
prowincyj chińskich, gdy władczyni powołała 
go do siebie i powierzyła mu kierunek sp raw  
zagranicznych. Kobiela o żelaznej woli i sę­
dziwy genjalny mąż s tanu  stali się od tąd  wier­
nym i sprzym ierzeńcam i, i żadnem u s tronnic tw u 
i żadnej intrydze nie udało się usunąć  L i-H ung-  
C hanga z wpływow ego stanowiska.

„W roku  1889 cesarz, ukończywszy 18 rok 
życia, doszedł do pełnoletności. Ożenił się i p r ó ­
bow ał odebrać  regentce r z ą d y ; w walce tej nie 
sprosta ł jednak w szechwładnej kobiecie. Kobieta 
ta  nienawidzi i dzisiaj jeszcze, ja k  za czasów 
swej młodości. Europejczyków, jako  najgroźniej­
szych w rogów  jej kraju i po trzeba będzie po ­
łączonych wysiłków m ocars tw  europejskich, aby 
położyć kres obecnym , w najwyższym stopniu  
op łakanym  s to sunkom ".

Nadużycie lekarskie.
Dzienniki niemieckie z wielkiem oburzeniem  

donoszą o nas tępu jącym  w ypadku. W  klinice 
uniw ersyteckiej w Jenie czynił b ad a n ia  dr. S tu-  
bell z chorym na lu k r o w ą  chorobę  (Di.ubetes 
*iisipidnL). S y m p to m a tem  tej cho roby  je s t  n ie­
znośne pragnienie. Dr Stubell , chcąc się prze­
konać, czy chory  istotnie nie może się pow strzy ­
mać od nadm iernego  picia, zakazał daw ać wszel­
kich napo jów . O wyniku swych b a d a ń  tak się 
wyraża w „ A rchi*  fur klinische M e d ic in " :

„P ac jen ta  umieszczono w m aleńkim  pokoiku 
nn poddaszu  w klinice, o dwóch okienkach 
z grubenii żelaznemi kratam i. Drzwi były stale 
zamknięte, a klucz nosiłem przy sobie. P acjen t 
był je d n ak  przebiegłym. Gdy kilka razy wyniki 
ba d a ń  nie odpow iadały  moim oczekiwaniom, 
wezwałem go, aby  wyznał p raw dę, co też uczy­
nił : przyznał się, że podczas ulewnego de­
szczu udało mu się zdobyć  około pół litra wody 
deszczowej, którą gasił p ragnien ie .  P rzekonałem  
się razu pew nego, że pac jen t wypił wodę, którą 
mu przyniesiono do um ycia.  O d tąd  przez czas 
moich bad a ń  zakazałem m u się myć. Innym  r a ­
zem, nie m ogąc oprzeć się p ragnien iu ,  wypił 
pac jen t  1.400 kubicznych cen tym etrów  własnej 
uryny. W  osta tn im  dniu  b ad ań ,  w k tórym  tylko 
odrob inkę  po d an o  rnu wody, w yrw ał z k ra ty  
g ruby  pręt żelazny, wyskoczył na dach, s ta m tą d  
przez drugie za k ra tow ane  okrio. z którego zno­
w u p rę t  żelazny wyrwał, przedostał się do po ­
koju dla czuwających nad  chorymi, ale w sam 
czas jeszcze zdołano go pow strzym ać, zanim do­
pad ł  do wody. Z drugim  moim pac jen tem  p o ­
s tępow ałem  tak  sam o. umieściwszy go w po ­
koiku o po tró jn ie  okra low anych  oknach. Osta-  
łn ią  noc spędził w śród  niedająeego się opisać 
pragnien ia .  Kiedy go o godzinie 7 ra n o  p ro w a ­
dzono do rewizji, nie był w s tan ie  podejść 
dwu piętr: tw arz  była wyschła, oczy i w argi
zapadłe, puls ledwo m ożna było odczuć, skarżył 
się na  ogólne boleści w całem ciele".

Oto w łasne słow a lekarza Stubella. Straci) 
pom yśleć, że coś podobnego dziać się m oże 
w dzisiejszych czasach. „Germania* i inne pism a  
wzywają ministra ośw iaty, aby  zapobiegł w przy ­
szłości podobnym  nadużyciom.

ków  z każdym dniem się powiększa i nigdy j e ­
szcze nie dochodziła do takich rozm iarów, jak  
obecnie. Każdy okręl przywozi setki ludzi z A u- 
strji, W ęgier,  Włocłi. Rosji i Niemiec. Od 1 s ty ­
cznia do HO kw ietn ia  br. przybyło do Ameryki 
P ó łnocne j 120.6,33 wychodźców.

Zw abiły  ich fałszywo wieści o św ietny oh 
zarobkach, nie wiedząc o tom, że przedewszy- 
stkiem uwzględnia ją  miejscowych robotników, 
nas tępn ie  robo tn ików  z innych  s ta n ó w  A m e­
ryki, którzy od dłuższego czasu m ieszkają 
w Nowym  Jorku, po tem  zaś cudzoziemców, 
którzy przyjęli p u d a a ń s tw o  am erykańskie .

W szystkie te kalegorje  dostarcza ją  dość 
sił roboczych i dlatego różne s tow arzyszenia  po ­
s tanow iły  przeprowadzić u władzy odpow iednie 
środki pow strzym ania  tak zastraszającego przy­
pływ u obcycli poddanych .

nosi z lYclorji.  żo 800  H u e u w  zaatakow ał*  dnia 
14 1). ni. angielskie pozycje nad  rzek i / a n d .  
zostało jednak  przez Knoxa odpartych . Po s tro ­
nie angielskiej padł 1 aficer i 2 żołnierzy a 10 
oficerów i 8 żołnierzy zostało z ranionych.

P r e t o r  j a  19 czerwca. K om endan t  M«- 
lekirigu B aden-Povel przybył tu ta j.

( nosi /. W aszyng tonu ,  że prezydi nt Mac Kinley 
j rozkazał jenerałowi M a <• A r t l m  r o  w i w yje­

chać z trzema pułkam i wojsk regularnych, li­
czącymi razem 5 0 0 0  ludzi, z jMauiKi do T ien t-  

; sinu. \ 'Im iraJ  R e m e y  otrzyma! nakaz wysłać 
ii-o Gfiśn okręt w ojenny  „D iagon".

100.000 nędzarz;.
W zrusza jące  są wieści gazet am erykańskich  

s trasznej nędzy przybyłych robo tn ików , znaj-  
ujących się tam bez najmniejszych środkow  
trzym ania . Przybyli do Nowego Jorku ze wszy- 
tkich s tron  świata, aby  o trzym ać  korzystne zu- 
?cie przy now o budującym  się tunelu, a znwie- 
zeni w swych nadziejach, w ędru ją  po mieście, 
melu z nich z żonami i dziećmi i da rem n ie  
zukają jakiegokolwiek zajęcia.

Liczba tych pogrążonych w nędzy b ieda­

Gospodarstwo, przomysł i handel.
W i e d e ń  19 czerwca. (T a ry  na  w o ły)  

Na wczorajszy targ spędzono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 5172 szluk. W lem było z Galicji 
969 sztuk, z Bukowiny — sztuk.

Przebieg targu spokojny.
Geny niezmienione.
/  całego spędu pozostało niesprzedanych 133 

szluk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 40 
sztuk po 5 0 —56 koron., 182 sztuk po 5 8 — 63 k., 
637 sztuk po 6 4 — 70 k., 68 sztuk po 71 — 76 k. 
za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone sprzedawano po 52 — 66 k., 
krowy podtuczone po 50  —58 k . : bydło chude dla
masarzy po 4 0 — 48 k. za 100 klg. metr. żywej 
wagi.

B a n k  r o l n i c z y  w e  L w o w ie .  Lwów 19 
czerwca. (Dziś notujemy za 100 klg. Iw o  Lwów. — 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15*20 do 15 60, 
pszenica na termin — *— do — *— ; żyto gotowe 
12*20 do 12*70, żyto na termin do — *— ;
owies obroczny 11*50 do 12*-- ,  owies na termin
— * — do — * — ; jęczmiett pastewny 11* — do 12* — , 
jęczmień brow. 12*— do 13 ; rzepak 22 — do
23*— ; rzepak nowy — * - do — * -  ; groch pastę 
wny 12*— do 13* — , groch do gotowania 15* — 
do 3 0 — ; wyka 15*— do 16 -  ; bobik 11—  do 
11*50; hreczka 17*— do 19— : kukurydza nowa
12 80 do 13*40, Kukurydza stara do —*- - ;
chmiel za 50 kilo - * do — * koniczyna 
czerwona -*- do -■*-- ,  koniczyna biała
do —- * ■ -, koniczyna szwedzka do * - ;
tymotka do

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17*50 do 
18 25 ; par.itas  Tarnopol na termin 16 60 do 17 25.

Usposobienie słabsze.
W i e d e ń  19 czerwca ( I r i M a  jbo- 

żow ti). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na maj-czerwiec od 7*70 do 7*72, na 
jesień od 8*12 do 8*13; żyto na maj-czerwiec od 
7*15 do 7*20, na jesień od 7*24 do 7*25; 
kukurydza na maj-czerwiec od 5*82 do 5*80, 
na czerwiec lipiec od --*— do -* na lipiec- 
sierpień od 5 89 do 5 90, na sierpień-wrzesień 
od — . — do — *— , na wrzesień-pazdziernik od 
6 02 do — * — ; owies na maj-czerwiec od 
5*40 do 5*42, na jesień od 5*51 do 5*52; 
rzepak na styczeń-luty od - - *— do — * —, na sier­
pień-wrzesień od 13 30 do 13*40; olej rzepakowy 
na kwiecień-maj od — —  do — * — , na wrzesień- 
grudzień od — —  do — — . Tendencja silna.

B u d a p e s z t  19 czerwca. ( G iełda ebo- 
soioa) (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na czerwiec od 7*10 do 7*11, na październik 
od 7*89 do 7*90; żyto na maj — *— do — — , 
na październik od 6*88 do 6*89; owies na maj
— —  do --* — . na październik od 5*15 do 5*16; 
kukurydza ua maj 1901 r. od 4*90 do 4*91. na 
lipiec od 5*68 do 5*69; rzepak na sierpień od 
13*— do 13*10 Oferty na pszenicę mierne 
Chęć kupna lepsza. Tendencja silna

-  W i e d e ń  19 czerwca, ćG iełda tow a­
row a). Cukier surowy od k. 28*60 do — — . Ten 
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 37 50 do 
38 50 Spirytus od koron 4 4—  do 44 50 Ten­
dencja niezmieniona.

Przegląd polityczny.
Z Lubi ki donoszą do dzienników bei-  

l iń sk ich : Cesarz Wilhelm na uroczystości o tw a r ­
cia now ozbudow anego  kanału  w Lubece miał 
m ow ę w obecności m in is trów  Brefelda, H a m -  
m ersteina ,  R h e in b a b en a ,  naczelnych prezydentów  
Kóllera i Bóttichera, jako też  przedstawicieli eko­
nomicznych Austrji,  Rosji i kilku innych pańs tw . 
Cesarz między innerni wyraził w swej m ow ie 
radość, że N iem cy m ają  obecnie widoki, iż będą 
posiadały wreszcie flołę niemiecką. „Niemcy m u ­
szą — mówił cesarz — mieć możność b ronien ia  
zapom ocą swych dział hand low ej flagi n iemiec­
kiej w najdalszych okolicach św ia ta" :  a zakoń­
czył te m i s łow y: „Oby danem  nam  było przez 
zbudow an ie  floty u trzym ać nadal i u trwalić  p o ­
kój na zew nątz  a przez budow ę kana łów  osiąg­
nąć  w ew nątrz  udoskona len ie  środków k om un i­
kacji, którego po trzebu jem y" .

— W  Hiszpanji  zanosi się znow u na zm ianę 
gabinetu .  Minister ska rbu  Yillegarde, obok p re ­
zydenta Silveli, g łówny lilar gabinetu ,  cel n a j ­
gwałtowniejszych a tak ó w  ze s trony  opozycji, zn a ­
lazł się w sprzeczności poglądów  na wiele waż­
nych sp ra w  ekonom icznych ze sw ym i kolegami 
gab ine tow ym i.  R a d a  m in is trów  om aw iała  już 
kilkakrotnie kwestje sporne,  a z obrad  wynikło, 
według zapew nien ia  dzienników, że Villegarde 
zgłosił lub zgłosić ma sw oją  dymisję. P rezyden t 
gab inetu  Silvela usiłuje je d n ak  doprowadzić  do 
porozum ienia  i tylko jego in terwencji przypisać 
należy, że przesilenie nie weszło odrazu  w sta -  
d jum  ostre. Przeciw nicy gab ine tu  liczą na  to, że 
z m in is trem  ska rbu  upaść  będzie m usiał cały g a ­
binet, a utworzenie nowego, liberalnego, pun ie -  
rzonem  będzie b. m in is trowi Segaście. R ó w n o ­
cześnie sp raw ia  gabinetow i wielkie trudności 
s trejk  60 0 0  górników w Rio  T in to ,  n ieustannie  
się rozszerzający. Między Huolva a R io  T in to  
strejkujący przerwali ruch koleiowy, a dyrekcja 
koleji m usiała wezwać pom ocy p re lek ta .  Ńa 
miejscu rozruchów skonsygnow ano  już  całą żan-

j darm erję .  a z pobliskiej) garn izonów  zarekwiro- 
I w an o  wojsko.

W o j n a .
( T e l e g r a m ;  ,.D z i e n n i k a  p o l s k i e g o  i
K a p s z t a d  19 czerwca. Nowy gabinet 

ukonsty tuow ał się, piezesem jego i m inistrem  
skarbu  jest Gordon Sprigg.

L o n d y n  19 czerwca. Lord R oberts do ­

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego'1).
B e r l in  l i t  czerwca. „Biuro W olfa" donosi 

z H ongkong : O sta tn ie  nadeszło tu  15 bm. w ia ­
domości op iew ają ,  żc chińskie regu la rne  wojska 
s taw ia ją  opó r  pochodow i wojsk europejskich  na 
P ekin  i ostrzeliwaniu fortów w T aku .

L o n d y n  19 czerwca. Jak donoszą z Jo­
koham y, prezydent m in is trów  Ja m a g a ta  na  ży­
czenie cesarza cofnął swoją dymisję wobec p o ­
łożenia w Chinach. Część p rasy  jokoham skie j 
żąda, aby  Ja p o n ja  energiczniej przyczyniła się 
do uśmierzenia pow stan ia  bokserów, rząd j e ­
dnak  podobno  nie jest do tego skłonny i chce 
poprzestać na ochronie japońskich  in teresów  
w Chinach.

L o n d y n  19 czerwca. Dzienniki wieczor­
n e  ogłaszają nas tępu jącą  depeszę z Szanghni 
pod  d a tą  w cz o ra jsz ą : Z Tsifu telegrafują, żc p rzy­
był tam  dziś rano  japońsk i okręt działowy z 
w iadom ością,  iż europejskie siły w o jenne  zajęły 
forty w T aku .  P o  u lt im atum  w ystosow anem  do 
chińskiego kom endan ta ,  z 17 fortów o tw orzono 
ogień n a  okręty wojenne. Flota europejska od ­
powiedziała i zmusiła Chińczyków do milczenia, 
poczerń forty obsadzono.

T s i f u  19 czerwca. Osady obcokra jow ­
ców w Tien ts in ie  ostrzeliwają Chińczycy. O nie­
mieckim oddziale, odes łanym  do Pekinu  i o ta m ­
tejszych poselstwach nie ma dotychczas ża­
dnych wiadomości.  P rzy  za jm ow aniu  fortów 
w T a k u  poniosło na niemieckim parow cu „lllis" 

*3 ludzi śmierć, a 7 zostało z ranionych.
T s i f u  19 czerwca. P rzy  ostrzeliwaniu 

fortów  wyleciał chiński m agazyn p rochu  w po­
wietrze. Angielski okięt wojenny  „Algerine" zo­
stał uszkodzony. Dwu oficerów i 4 ludzi j< st 
rannych .

S i m l a  19 czerwca. S iódm y bengalski
okręt piechoty został z pow odu zajść w Chi­
nach wysłany do Hongkong.

B e r l in  19 czerwca. Niemiecki okręt dzia­
łowy „Jaguar"  przybył do Czingtau i udaje się 
do T aku .

W a s z y n g t o n  19 c/.eiwea. Poniew aż 
od 24 godzin nie ma wiadomości od a m e ry ­
kańskiego ad m ira ła  w Chinach, w ysłano  wojska 
am erykańsk ie  z Manilli do Taku.

W a s z y n g t o n  19 czerwca. Kemptf do­
nosi telegraficznie, żc forty w T ak u  strzelały na 
okręty  obcych m ocars tw  i poddały się po kró­
tkiej walce.

P a r y ż  19 czeiwca. Konsul francuski
w Yuen-N an telegrafuje, że nie dopuszczają tam  
do g rom adnego  w yjechania F rancuzów  d o T o n -  
kinu. W szystkie francuskie budynki i angielskie 
misje zostały sp lą d ro w a n e  i spalone. Minister 
sp raw  zagranicznych Delcasse poprosił posła 
chińskiego, żeby zate legrafował d o  wice-króla 
w Yuen-N an, iż odpow iada  w lasnem  żvciem za 
życie francuskich poddanych .

B e r l in  19 czerwca. W czora j  nadszedł tu 
te legram konsula niemieckiego w Tsifu. który  o- 
piewa: Dziś w nocy to rpedow iec japoński przy­
wiózł nas tępu jące  w iadom ości z T aku: Chińczycy 
w T ak u  poumieszczali to rpedow ce w rzece i 
zgromadzili swoje siły koło S hangha iw en .  O bry  
kom endanci zebrali się na  okręcie rosyjskim i 
wystosowali do k om endan tów  fo itón  w T aku  
u l t im atum  z wezwaniem, ażeby cofnęli surojj 
wojsk i aż do dnia 17 hm, godz. 2 popołudniu ,  
poczem forty 17 bm. o godz. 1 w nocy o tw o ­
rzyły ogień. O dpow iedziano nań  z okrętów: nie­
mieckiego, rosyjskiego, angielskiego, f r a n c u s k i J n
1 japońskiego. Ogień trw ał 7 godzin. Rzekom o
2 okręty angielskie między fortami poszły na 
dno  rzeki. Linje telegraficzna i kolejowa między 
T ak u  a T ien ts inem  p rzerw ana ; kom unikacja w o ­
dna również bardzo  u trudn iona .

L o n d y n  19 czerwca. „Tim es" donosi 
z Szangha ju  pod  d a tą  18 h. m . :  Forty  w T a ­
ku rozpoczęły dnia 17-go krótko po północy 
ogień n a  okręty m ocarstw . Odpowiedziały ró ­
wnież k a n o n a d ą  angielskie, francuskie, n iem ie­
ckie, rosyjskie i japońsk ie  okręty  woienne. Dwa 
forty zostały w ysadzone w powietrze. Inne zaś 
zostały wzięte sz turm em  przez wojska między­
narodow e.

W  porcie Tszi-fu zna jdu ją  s ię  obecnie dwa 
angielskie, 1 am erykański i 5 chińskich okrę­
tów  wojennych.

J o k o h a m a  19 czerwca. Biuro R e u te ra  
donosi:  Jak  słychać, m ocars tw a zażądały od 
•Japonji, hy rząd japoński wysłał 20.000 wojska 
do Ghin dla uśm ierzenia pow stan ia .  Ja p o n ja  
p raw d o p o d o b n ie  zgodzi się na to żądanie.

L o n d y n  19 czerwca. „Daily E x p re ss - do ­
nosi z Szangha ju  18 bm. Urzędowa w iad o ­
mość o walce koło T aku  d o n o s i : Rzucone przez 
Chińczyków g rana ty  wysadziły w powietrze m a ­
gazyn prochu, zna jdu jący  się na rosyjskim okrę­
cie działowym „M andżur." Łód.'. działowa w y­
leciała w powietrze. Kilka osób zginęło, wiele 
jest rannych .

L o n d y n  19 czerwca. „Biuro R e u te r a - 
donosi z Tszifu pod datą wczora jszą: Chińczycy 
rozpoczęli 17 hm. niespodzianie ogień z fortów 
koło T aku ,  położonych po obu s tronach  rzeki. 
W  walce s tąd  wynikłej poniosły wojska e u ro ­
pejskie nas lępu jące  s t r a ty :  Anglicy 1 zabitego, 
4 r a n n y c h ;  Niemcy i) zabitych, 7 r a n n y c h ;  
Ros jan ie  16 zabitych, 45 r a n n y c h ; Francuzi 1 
zabitego i 1 rannego.

P a r y ż  19 czerwca. Dzienniki zaznaczają, 
że sytuacja w Chinach je s t  pow ażną i żądają  
energicznych i rychłych postanow ień,  oraz w y­
słania eto Chin posiłków. N iektóre pism a pn,t-  
noszą konieczność wysłania silnej, osobnej eks­
pedycji. „Echo de Paris** donosi, że na  olzisiej- 
szem posiedzeniu izby depu tow anych  w ystoso­
w aną  zostanie do ministra sp ra w  zagranicznych 
in terpelacja  w spraw ie  zajść w Chinach.

W i e d e ń  19 czerwca. „N. W iene r  T a g -  
b la tt"  donosi, że cesarz przyjął ua posłuchaniu  
aus tro-w ęgierskiego posła w Chinach  Czikanna 
(którv przed pew nym  czasem udał się był ua 
urlop i obecnie w raca do Chin). M onarcha ka­
zał posłowi zdać sobie sp raw ę z sytuacji w P e ­
kinie, jaka panow ała  tam  przed wyjazdem Czi­
kanna.

N o w y  J o r k  19 czerwca. „T r ih u n a "  do-

DEPESZE
te leg ra ficzn e  i te le fon iczn e.

Z  sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  19 ezetwca. Na wczoraj- 

szem posiedzeniu se jm u węgierskiego prezydent 
m in is trów  Szcll odpowiedział na in te rpelację  p o ­
sła Franciszka Kossutha w spraw ie  zawikłań  
w Chinach. P rezydent m in is trów  oznajmił,  iż 
Austro  - W ęgry wyznaczyły 2k> ludzi z za­
łogi okrętu „Zentn" w porozum ieniu  z innemi 
m ocarstw am i,  celem ochrony  tam tejszego aus tro -  
węgierskiego poselstwa i aus tro-wegierskieh  pod ­
danych. Należy się spodziewać, ze Chiny zrozu­
mieją. iż stoją wobec solidarności całego św iata 
cywilizowanego. W odpowiedzi na zapytanie, 
czy urząd  spraw  zagranicznych ma gw arancje, 
że Rosja,  k tó ia posiada tam  największe siły w o­
jenne ,  nie żywi zam iarów  zaborczych i czy nie 
należy upa tryw ać  w tom niebezpieczeństwa 
ew entua lnych  konfliktów i uropejskich, prezydent 
m in is trów  stwierdza, że w sferach k o m pe ten ­
tnych nie nie w iadom o o jak iem ś odrębnem  
stanow isku  i odrębnych  celach jakiegokolwiek 
m ocarstw a. A ustro -W ęgrom  o nic innego me 
chodzi, jak  tylko o ochronę  poselstwa i p o d d a ­
nych. O dpowiedź Szella przyjęło do wiadomości, 
poczem p rezyden t-m in is trów  cofnął ustaw ę kwo­
tow ą, a sejm odroczył się do 8 października.

B u d a p e s z t  19 czerwca. Izha m ag n a tó w  
odroczyła się do 8 października.

Wiec delegatów izb notarjainych
W i e d e ń  19 czerwca. Wiec delegatów 

izb no ta rja inych , który rozpoczął się dnia 15 
b. 111. w obecności m in is tra  sprawiedliwości 
S pens  Boodena, prowadził w dalszym ciągu 
dnia 16 swe obrady, które objęły wszystkie 
dziedziny czynności no tarja inych  i organizację. 
P rezydent izby. MayerhotTer. wygłosił referat o 
kwestjach ogólnych s tanu  notarjuszy, zwalczał 
upańs tw ow ien ie  n o ta r ja lu  i występow ał za u tw o ­
rzeniem pańs tw ow ej izby no tarja lne j ,  złożonej z 
delegatów  wszystkich izb i m ającej  za zadanie 
ob ronę  in teresów  no ta rja tu .  osobliwie we wszy­
stkich sp raw ach ,  dotyczących us ta w o d aw s tw a  i 
organizacji. W yczerpująca dyskusja, która to ­
warzyszyła rozm aitym  referatom , doprowadziła  
do licznych wniosków, k tórych w ypracow anie  
polecono komitetów i, m a jącem u się zająć p rzed­
łożeniem w nioskór  reform m in is te rs tw u  s p r a ­
wiedliwości..

Dymisja gabinetu włoskiego
R z y m  19 czerwca. W izbie d e p u to w a ­

nych oznajmił wczoraj prezydent ministrów  
Pelloux. że cały gabinet podał się do dymisji. 
Król zastrzegł sobie decyzje. Na razie wszyscy 
m inis trowie  jeszcze urzędują.

R z y m  19 czerwca. Dzienniki wieczorne 
przypisują dymisję m in is te rs tw a różniey zdań 
w łonie gab ine tu  co do doniosłości rokow ań 
prozydc nta i/hy Galio, z opozycją w spraw ie  
porozum ienia  się co do regulam inu .

„Popolo" twierdzi, że rząd m usiał od rzu­
cić żądanie sk rajne j lewicy, dom agająee  się 
zniesienia uchw alonego  dnia 3 m a ja  regula­
minu i podał się do dymisji, gdyż chciał co do 
dalszeuo postępow ania  zostawić królowi wolną 
rękę.

R z y m  19 czerwca. Król przyjął wczoraj 
na posłuchaniu  prezydenta senatu .  Saracco. 
a dziś p rezydenta izby dop. Galio.

R z y m  19 czerwca. Krąży pogłoska, że 
misję u tworzenia nowego gab ine tu  od króla 
prc-zydenl senatu  S a r a c c o .

Z  parlamentu francuskiego,
P ^ r y Ż  19 czerwca. Nn wczorajszem po ­

siedzeniu izby d epu tow anych  dep. Alicot wnio ;ł 
interpelację z pow odu zm ian, w L im ach m in is te r­
s tw a wo jny zarządzonych. P rezyden t m in is trów  
Waldec-k krótką zwraeił uwagę, że izba już  przed 
kilku dn iam i p o d o b n ą  in te rpelację  odroczyła na 
miesiąc, nie ma więc pow odu  do n a ty ch m ias to ­
wych nad  tym sam ym  przedm io tem  o b rad  Dep. 
Alicot obsta je  przy sw ujem  żądaniu . P rezyden t  ko­
misji wojsk. M ercier j  oświadcza, że otrzym a! od 
komisji polecenie zab ran ia  głosu w rozpraw ie  nad 
in te rpelacją  Alicota. (Głośne protesty  ze s trony 
lewicy). Kilku depu tow anych  p ro tes tu je  p rze­
ciw tem u. a/.ehy komisja w ojskow a zabiera ła  
głos w dyskusji politycznej.  Wreszcie izba 294 
głosami przeciw 249 uchwaliła odroczyć in te r ­
pelację na  miesiąc.

Z  parlamentu angielskiego.
L o n d y n  19 czerwca. W izbie gmin 

oświadczył Brodrick, że przybyły 7. Tszifu okręt 
japoński przyniósł w iadomość, iż g łów nodow o­
dzący 1 wojska obce wróciły do T icn ts inu .  N a j­
bliższego czwartku spodziewają się przybycia do 
T ak u  wojsk angielskich. rocy js t ich ,  japońsk ich  
i francuskich. Z H ongkong i Manili p łyną już  
angielskie okręty w ojenne. W osta tn ich  godzi­
nach  dowiedział się rząd. że telegraficzne po łą­
czenie miedzy T aku  a T iontsin  jest znow u za­
prowadzone . Lord Ralfour oświadczył, że rząd 
zamierza posłać posiłki z Indyj do Hongkong.

W  izbie lordów oświadczył Salisbnry .  że 
nie wie, jakie pow ody mogły S eym oura  skłonić 
do pow rotu  do T icn ls inu .  Mówca nie może 
dać żadnych dalej idących in fo rm acy j:  rząd 
musi swoim zastępcom pozostawić wolność d e­
cyzji i wyszle tylko wojska, ile będzie mógł 
najwięcej.

P r a g a  19 czerwca. G u b ern a to r  Banku 
auslr .-w ęg . B i I i ń s k i. który tu ta j  bawił onegdaj.  
a co w d robnym  jeno  s topniu  stać miało w 
związku ze zwidzeniem przezeń tutejszej filji banku 
i z utw orzeniem  kilku nowych w Czechach, nic 
miał pono wielkiego powodzenia w swej misji. 
W idać to z postawy nadeszlych In wczoraj 
pism prowincjonalnych , obsługiwanych przez 
tu ejsze redakcje, które z wielkim chłodem m ó ­
wią o wszelkiej) p róbach zakla js trowania ro z ła ­
mu pomiędzy Czechami i Polakami.

P r a g a  19 czerwca. W czoraj uko n s ty tu ­
owała się łu czcsko-niorawsko-szląska rada n a ­
rodowa. Na zgrom adzeniu  obecni byli liczni p o ­
słować czescy do s&jmu i rady p ań s tw a ,  p rzed ­
stawiciele rozm aitych korporaeyj i s tronnic tw .

R e fe ra t  o położeniu politycznem  wygmsił poseł 
dr.  H e r o l d .  P o  dłuższej rozpraw ie  przyjęto 
rezolucję, k tóra  oświadcza, że Czesi przedłożo­
nych przez rząd projektów u s ta w  językowych 
przyjąć nie mogą i przeciw  ew e n tu a ln em u  oktro-  
jow aniu  ich s tanow czo pro tes tu ją .

W i e d e ń  19 czerwca. Minister ośw ia ty  
dr. H ar te l  i m in is te r  h and lu  br. Cali wyjechali 
do Paryża .

P e t e r s b u r g  19 czerwca. P a r a  ca rska  
z rodziną przeniosła się wczoraj na letni pobyt 
do Peterhofu .

P a r y ż  19 czerwca. Minister m a ryna rk i  
nie pozwoli! pułkownikowi M archandow i wziąć 
udziału w uroczystościach, jakie  na  cześć jego 
zamierzała urządzić rada  m un icypa lna  paryska ,  
ponieważ oficerowi, vg czynnej służbie b ę d ą ­
cemu. nie wolno uczestniczyć w rrianiiestacjach 
politycznych.

P a r y ż  19 czerwca. Pierwszy koncert 
„F ilha rm onji"  zdolwł tu wspaniały  sukces.

W i e d e ń  19 czerwca. Cesarz udał się 
rano  ran o  w raz  z arcyks. Franciszkiem F e rd y ­
n an d em , arcyks. R a ine rem , m in is trem  wojny 
K riegham erem . jenera lnym i inspek to ram i w o j­
skowymi i obcym i a t tac h es  wojskowymi na 
przegląd wojsk do Bruck nad  L itawą.

B r u e k  n ad  L itaw ą 19 czerwca. Cesarz 
wraz z św itą  przybył tu ,  p rzy jm ow any  uroczyście 
na  pięknie udekorow anym  dworcu N astępnie 
udał  się m o narcha  z eałą św itą  do obozu w oj­
skowego. pozostającego pod kom endą arcyks. 
Karola F erdynanda .

M onarcha p rzypa tryw a ł  się ćwiczeniom 
pierwszego ba ta ljonu  z p. s trzelców n r  3  i w y­
razi) kom endan tow i jego najwyższe zadow ole­
nie, nas tępn ie  odbył przegląd pułku „Deutsch- 
m eis te r" .  poczem odbyły się m a n e w ry  pułku 
„D eu tsehm eis te i" i pułku strzelców pod  ko­
m endą  arcyks Karola F e rd y n an d a .  Cesarz w y­
raził obn ko m en d an to m  swe uznanie , poczem 
odbył jeszcze ćwiczenia jeden */ pułków 
artylerji.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Z Lubienia telegrafują nam, iż zarząd tam ­

tejszych łazienek już wydaje kąpiele, a do dni kilku 
wszystkie wanny oddane zostaną do użytku i ustanie 
krótka przerwa spowodowana pożarem.

Wykrycie defraudanta. Wojciechowski, ka­
sjer śuiatyńskir.li kas gminnej i oszczędnościowej, 
który skradł z niej kilka tysięcy guldenów i uciekł, 
znalazł się w Rumunji. Zajechał on do Paszkan i 
przybył do restauracji pewnego Polaka, który czyta 
o liliatyńskiej defraudacji w dziennikach galicyjskich. 
Restaurator, domyślając, się, że goś< jego to W oj­
ciechowski ze Śnialyna. doniósł o tein magistratowi 
w Sniatynie. a magistrat przez starostwo zażądał od 
władz rumuńskich uwięzienia Wojciechowskiego.

Wiadomości giełdowe.
VnedeA IV -zerwca. Zamknięcie giełdy godz. V ui 30. 

Akcje ,r str. Zakł. kredyt. 698* Akcje węg. Z&kł. tuwi. 
720- Akije Anglobanku 280- Akcje Union.ła n ie  
573*— , Akc-jc baenJerlianku  436-50, Akcje Bankvereinu 
500*50, Alc.-je BodcnerediL 908*- , Akcje gal. Banku łupo 
teczncge 670- — . Akcje k- lei państw. 673*—. Akcje kolei 
połi.dn. 124* Akcje tram  w. lit a) 299 lit. b) 
292*- . Akcje kol. Elbetlial 476*— , Akcje kol. Potnucnej 
63 35, Akeje kol. <IzorniowieeJdej 535 —, Akcje Aąllny 
478 50, Aki e Ririia Muranji 556*—, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1848*— Iow. , Akcję fabryki broni 359* —, 
Akcje tureckie tytoniowe 285-— . Obiig. węg. indem o. 
91*40, Renta majowa 97 80, Austr. renta koron. 97*45 
W ęgierska renta  koronowa 91-25, 56 1. listy Tow. kred- 
zieins. 91-30, 4 proc. lisi y Ranku kraj. 93-—, 4 i pól proc. 
listy Ranku kraj. 99*— , 4 proc. listy Banku liip. 92’— . 
4 i pół proc. listy Banku tiipol. 98-50, 5 proc. lisly 
Banku hipot. 109*50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 95 7b, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 91*95, 4 proc. po­
życzka iu .  l,wowa 89-50, Losy tureckie IOtj'75, H a iti  
I18*i5, Ruhle 255*75

Przyjechali do Lwowa.
dnia 19 ezerwca 1900 r 

HUT f i .  IMPER1A1, ul. Trzeciego Maja I. 3, pierwszo­
rzędny h o te l, kawiarnia i restauracja. Hi W. Dzi“du- 
sz.cki z rlczupida. Ur. W. Kozłowski z Zabłodzcń- R. 
Stcaibacli, U Grund z W iednia. A. Garapich z Zagó­
rza. K. M ścieki z Krosnu. W. Mroczewski z Salzburgs 
Z. Sulinsky z hainnitz. S. Kolluiaiin z Basel. t*. Kio- 
guski z Cieplic. S. KiTemli z Antwerpji. K. W anke z 
Szegedyiiu. 8. Llietciaiałi z Londynu. Z Kwieciński e 
W arszawy. K. Zamłyński z -lass. W Kulczycki z Neapolu, 
s. Kinsternitz z Biiix

HOTEL EUROPEJSKI. Hi*. T. Uzieduszycki i  N a ­
słuchowa. Dr. A. Sosnowski z Dynowa, h. Hołobu- 
szewski z Rzeszowa. K. W_,socki z <Uhienia* M. Czarnecki 
z ttrzeżau. M. Skihniewski z Podola ro-. E. M anuom sz z 
Karowa. H. Macher z Jasła. W. Bogusz z Kamieńca Pod. 
Ks. .1. KI isz 7. Rawicza. -I. Schmidt z Jarosławia. O. Haupt 
z W iednia. (*.. Kretselihaum z Pragi. J. Mikulisz z Ki­
jowa. Dr. J. W alewski z NosoWif.- J. Piszczkowski z Bro­
dów. K. Bischow z Ołonimic.i. N. R ek 'oris z Opnwy. K. 
Kutsehcra z Jagcidoifu.

Nadesłane.
I (H tiln tk.i  Ł.t nic dochodzi od redakcji, któia tez me Merze 

ua -u-liic żadnej za nią odpowiedzialności).

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n o - t e o h n i c z n y

B. Bergera, Lw ćw , Pasaż Haasmana 8,
wykonywa sztuczne zęby i szczęki w kauczuku i złocie 
bez podniebienia pod gw arancją przy nader niskich -enach. 

Zakład cały dzień otwarty. 161

l ‘u Ie1n.it: pncmyati w atelier dentystycznym 14. 
p. I. W eissa i dra A. W eissa, otworzyłem własne atelier 
przy ulicy Kopernika I. 8, I. piętro.
548 7. głębokim szacunkiem

E m il P ordf s.

Z r ę c z n e g o  k ą p i e l o w e g o ,  żona­
tego. bezdzietnego, znającego także jęzvk nie­
miecki, poszukuje Z ikłfd  kąpielowy św. 
Anny, Lwów Akademicka 1. 10.

Jako dobrą i pewną lokację
polacuny: 68

♦ */„ lifty “ipenom  k i r a m
4 listy nłptteom  
6QIC listy n.Dfteem oraalswaM 
♦*/, lifty T*w. Krefyl. z taM k łet*
4l /,*(0 listy B ffk t krajfwag*
4 - listy B uka krajawega
5 aMigaoja kaaaaaiM B uka kra)a«s«*
4•/, pożywkę krajawą
i V ,  pal. ablłfuj* praptuayjaa I m .  «kla 

ru ty  paittwfwe,
Nadto polecamy :

Ako|e palio Tawarzystwa elektryczne?*
Papiery te eprzedajal kapaja po ujdokłatfnłeiszya karała 

dHeu y
K A N T O R  W Y M I A N Y

«. k. aprz. akcnaegs B u k i palio. Muteozaapą

Colosseum T E A T R  ROZM AITOŚCI
pod dyrekcją

K r u e  ii ta T h  o r u a.

C odzien n ie  św ie tn e  p rzed staw ien ia  (w  n iedzielę d w a  przedstaw ien ia)  
Występy pierwszorzędnych sil artyalyczcycł 

Porz^t ek o [odz-ie 8-r: ej wieerór 
Bil ly wcześniej do n;b_ cia w ) iurze nem k w p. Plohua, ul. Kmla Ludwika 9.



DZIENNIK POLSKI l anta 20 czerwca 1901) i

D o n i e s ie n i a  r o z m a i t e
po ł 1;, canta ad wyrastl

wizytowo, zaproszenia, karty  i listy 
flnbne, wykonyw a po niskich eonach,

zakład artysL-litograti x n j . Antosi Przy- 
Lwo

We Lwowie, przy u!. Kaimferzewskiej cb. k cukoly św . An-.y 
w nowym budynku 1 & Ę

w* Lwowie, ni, Lindego 4.

Bardzo ładne pomieszkanie
a iaśone z 4  pokoi z balkonem , kuchnią, 
w ielką piw nicą n a  1 p iętrze od 1 lipca 

eL Hoffmana 28 do w ynajęci1.

K i n i i c i t l  dw upiętrow a, nowa, przy 
n n U IIB U lM  ulicy Gródeckiej 71 d-i
sprzedanie. — Cena przystępna, w arunki 
dogodne. Bliższa wiadomość na miej- 
eeu. 354

Jfaw hnr la t 33, właściciel dóbr, poszu- 
*  kąje tow arzyszki żyeie z posagiem  
80 —40.000 zł. Dyskrecje zupełna. Po­
średnictwo nie wykluczone. Zgłoszenia: 
,B . C.* poste r e n a n te  Lwów, głów na 
poczta. 368

llM b a  wolne, in te lig en tn a , poszukuje 
V miejsca zarządu dom u u  starszego 
wdowca. .N ieznajom a*, poste restante 
Przemyśl. 362

M i ły
M  ski

sklepik tanio  do najęcia 
ske  1. 18.

pod dyrekcją B. Schenka
mieszczący około 2000 osół

Największe [ant styczne m zedsielntw o świata
We Środę 20 Czerwca

o godzinie 8  mej wieczór

Prz pyszna 
dekoracja

Elektryczne
oświetlenie

Piekar-
366

Dląkay salon z przedpokojem  i balkonem 
* « r - z  do najęcia, Piekarska 1. 18. 365

Senzacy jne Przedstaw lenie

rkój kawalerski
• iB rottgera 10.

zaraz do wynajęcia.
'  367

Występ dyrektora B .  S C H E N K A  w jego najnowszych kieacjach.

w świecie czarów i cudów.

Hoznlowlo około lat 12, lub panienki 
** z dobrych dom ów, chodzących do

o godz. we Czwartek 21 Czerwca

tzkół, znajdą s ta ran n a  opiekę i u trzy m a­
n i  u Z. ul. Ossolińskich 11, drzwi 32, 
U l piętro, schody I. 369

±_ f i l i e  familijni Przedstawienie
& godz.

- 4

_  _ d l a  C c z u i f t w  1 D z i e c i . ___
Zniżona c jn y ! !  Na to przedstaw ienie zw raca się uwagę Szanow j. P u ­

bliczności z okolicy Lwowa.

Choroby w en e ryczn e,
obojga płci i zastarzałe skórne, choroby 
k o b n in  i narządu m orsow ego leczy r a ­

dykalnie ipeo  a llitn  
B a  n i t r u  E aśm ierzow ska 1. 3, U. p. 
I I I .  I lU O W I U ikroskoniczne b ad ailn

n o w o ś ć  1 1  I V  i m f a  - P a j  ̂ 1 ł  n o w o ś ć  i i

W esoły koncert duchów Zaczarow ane kaczki
Wesół-, więzienie Zagadkowy lo t ponad pubhczacs :ią

Podróż prze* uienr ożliwość.

284

Mikroskopiczne
.  ='

ordyn  8— 10 i 2 —6.
chorobotw órczych genokeków w godzin. 

‘ -  10 i 2 - 6

^  Le FOLLET W ielka pai.tom ina, chwilowe me-

wykorr ne przez
Um orfozy, Balet i t p 

iłnskie tow arzystw o .NELSON* 1
Za 2 z ł. prz rab ie  najm ocniej zD.te

m aterace zupełnie jak nowe. 
Drelichy na pokrycia począwszy d 50 ct. 
za m etr, poleca specjalna pracow nia kol 
de r i m  teraców  Józef S ch u ite r, Lwów, 
K opernika 6. 428

Mstr. C n th an  fciiOBiei świata baz ramion
ITHAN

w kret

Miss GLtO

UNTHAN wzbudzał podziw w ostatn ich  czasach w tea trach  A ng’ii 
w krótkim  czasie zostanie też bohaterem  dn ia  w e Lwowie.

70 ct. KAWY niuzrówi>:u>ei d°br<łc‘

z jej zachwycają- 
cemi f.n tistycznem i 
talie mi

w  m o r z a  o g n i a  1 ś w i a t ł a

arom atycznej, dc  na-

Leonarda S aM iep
Lwów, Batorego 2. — Filja, ul ca 
Zielona I. 4. — 5-kilowe wcraczki franco 

wysyłam do wszystkich miejscowości.

Salami!
Echte a n g a n sc h e , a lL rb este  Qualitkt, 
troekene, dicke oder dllnno Stangeu A fl. 
1.80 per Kilo. K r t k a u r  Schinken-Salam i 
ans n u r  besten  Schiukeu erzeugt h fl. 
1.90, echte D ebrecziner W flrste 90 kr. 
pe r Kilo. l a  Tafelspeck, geselcht 60 kr. 
ycr Kilo Schm eer zum  Selbsts hm elzeo 
§6 kr. per Kilo Schweinefleiseh 56 kr. 
pe r Kilo rersendet in 5  Kilo Postcolli 

geg. N achnahm e
D i >tlC Q  M ik sa , S a f a m i f a b r ik ,  

498 Bndspeet, O ellóitr. 91/a.

W spaniała g a le ria  o lb r z y m i
żywych obrazOw

nowoczesnych mistrzów.

JipcfisKio sy lw fitti i łe n is te ;  nafier fcomiczne s^eay.
F l p p ł r n  U n łf lP  U l ł a e p n n  Sensa°yine ż)'we fo to g ram ; przewyższa 
LIG iil U iliU tU r V llaa b O (l -.tokrolnie wszystko dotychczas w dziane

W kr ?ju cudów
w o d n i feerja w b?j?cz ym przepychu i w y s tiw ie .— Świetl ine wodo­
tryski i wodospady. — Psyche na  Ironie W enery. — A legorji z 20 
dam. — Uczczenie św ia tli  poUrnego. — Djam-.ntowy pałao.

dospady, deszcz lodowy, U taj ice am orety td.
— Wo-

Hiltty w o eśai-j tą  do n bycia codziennie w sk łidzie  papieru 
A . K l i m k i e w i c z a ,  ul. Karola Ludwika 1. 1 ,  i od 11-tej do 1-ej 
godziny przy kas:e teatru. 520 I

x ^ b d d d b d l ^ r A ^ ^

L J. Nlaiewski

V

479 Lwów, Ormiańska 12
p il-c a  wyrabiane w »'.vvi F. b-yce KORKI 
do beoiek I b u tee k  w najlepszej jakości 
i tańsza od z tg . r". ?.nych, także drzewa 

korkowe i koła do .nj< le iia  jrlgięl 
P O D E S Z W Y  i K O r E C /.K I damskie.

ae»i* ES‘ I -A *r-l
CZŁ.Wl l.

Ł t ro

» Jan S l ir a i l  a .

I N a  s e z o n ! I

L A K I E R  1

W  R ym an o w ie
od 15 czerw ca już s tw w ty

PENSJONAT

do kapeluszy słonkowych
v e  T g z y s U k b  kolorach

405 polecają

FBliRPiBEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

d!a Pań ł Pjnien
zapewniają": trosk liw ą ociekę i dr b rr 

hygieaiczne odżywianie.
464 F r a n c i ,  z k a  P a p ć e

od 16 czerw ca: Rymanów willa Zacisze.

Folwark KRASOWKA

000050000000
A p a r a ty

do fabrykacji wady sodowej
Kwas i sodę do tegoż

Snkl owocowe, Czekoladę, 
Kak ao  van H o u t e u a

w paszkach i ua  w ag;.

Maczka Nestlego dla dzieci

P ro sze t antiseptyczny, 
Ekstrakt mięsny Liebiga

pile  ca ’ 5 (5

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0

i n ‘a o d  T a r­
n o p o li, roi 

b !0  m orgów , ląk 13') m. jest od 1 kw e- 
toia 1901 reku  do wydzierżaw ienia. 
Zgłoszenia przyjm uje zarząd dóbr JVV. 
W .tolda hr. O strow skfłg j w Borkach 

Wlelkloh. • 49

Śmierć
w p o j e d y n k u

t

_ ________  1 r  i  i

452

rJe st.cją na przeszkodzie w y­

płaceniu poli-y  przy u b .zp ie-  

czen :ach na tyci > w na;wiijk- 

najpew niejszem  T o w a ­

rzystwie asekuracyjuem

T H E  S T A R
w Londynie

załoionem w roku 1843.
Jsn era ‘no reprezenU cja  a 10, Galicji

Edward Klein
Lwów, ul. Kopernika I. 24.

3 T y lk o  |

i Hu fet« E
476 Fabryki £

^  fy robńw  ceram icżnycti |
■ w G 1 i ń s k u i
d  są z ogaiotrw ełej gliny i m ają k  
W z powodu tego ^

J  nieograniczoną trwałość.
i

Qnat@r O-Hts
Wszędzie dc nabycia w pakietach po 1 funcie

(* p e ie p ise tn  g o to w u a is ).
funta

;»noi c

Skład we Lwowie:
|  ulica Sobieskiego I. 3. I
I  ___  j

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja kolei państw .) 

p o l e c a  P .  T .  P u b l l c z n o u c i

„Piwo Bawarskie”
napełniane do flaszek i pasteryzow anedo

w browarze.
„ P i w o  B a w a r s k i e ”  jest 14 s to ­
pniowe, w gatunku, jak  silnie iinportc  
wane piwo z Monachjum i Kulm bach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez d< mieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
s ir  . 11, jak  piwo z b row arów  bawarskich
i niemieckich, przypom inających smak 

karm elu. 48 12—226
„Piwo Bawarskie”

zaleca się bezk.rwistyin osobom, szcze­
gólnie Paniom  i rekonwalescentom .

Na „ P i w o  B a w a r s k i e ”  uskute­
cznia zam ów ienia w y ł ą c z n i e  brow ar 
a  T rsb i l n t c y ,  a  nie jak w ele innych 
brow arów  zagranicznych przez pośredni­
ków i p ropinatorów  do flaszek napełn iane, 
Równocześnie poleca brow ar dobrej jakości

piwo marcowe i cKsportowe.
Csnnlkl ro z sy ła  B rew ar darmo I op ła t nie
w w w w w w

Dla żywienia dzieci:
Niedostateczny lub n iew łaściw y pokzrm , czyni dzieci 

n erw ow em i, kiótliw em i i nadaje im zły hum er. W cza­

sie szybkiego wzrostu potrzebują dzieci różnorodnego  

dobrego pokarm u.

Za w iele m ięsa, lub za w iele słodyczy szk od zi; 

Quaker Oats (am er. ow ies gnieciony) czyni je  zdrow ym i 

i silnym i, a ztąd pochodzi sam a z siebie — dobra n a ­

tura. W szystkim  m atkom  poleca się gotow anie tego 

znakom itego środka sp ożyw czego.

■ I

KLYTHIA DLA U TR ZYM A N IA  
SKÓRY

PUDERU P IĘK S ZEN IE 
I W Y D E LIK A T N IE N iE  

C E R Y
N a j o a r d z t e j  e l e g a n c k i  p u d e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y l  s a l o n o w y

b iały , różawy albo ió łty .
Chemicznie analizowany i uznany przez 3008

PP. J. J. POHLA, G. K. PROFESORA WE WIEDNIU
Cena puszki zł. 110.

Rozsyłka za pobraniem  lub 
poprzedniem  przysłaniem  

pieniędzy.

Pism a z uznaniem  z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottllefoa Taussig,
G. k N .dworneg* desław cy I fab ry k an ta  c alkntnyoh m ydeł tenlatawyoh.

SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: W E WIEDNIU, I. W LLZE1LE NR. 3. 
Do nabycia wa Lwowie u Z. Ruckera apt., Jana  Dziewońskiego, Stanisław a Gabriela, Alojzego H uunera, Kau- 

czyńskiego i Oborskiego, H. Grflnspana, O. T. W incklera i S y n a ; w T nrnow le: Moritz Fleiseher ju n io r ; 
W  Przem yślni M. B artischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfum erjacii i drugueijach.

u m tx x * n n H x x * * * * x n * * * x * K * *
Nowo otworzony

O d d z i a ł  m e lio r a c y jn y
Lwowskiej Filji

i Banku galicyjskiego
IC
unn
iu

dla hand lu  i p rzem ysłu
ulie«. Jag ie lloń sk a  1. 3  

(dawny lokal Banku k r e d y t o we g o )

wykonuje wszelkie prace meljoracyjne
2 jako to :

idjęcia planów , w ygotow ania kosztorysów  do drenow ania r ,  
pól, naw odnienia i odw odnienia ł ą k ,  budowy row ów , 

kanałów , dróg szos, kobjek  etc. etc.

i poleca w to  r  litycznego n r o w s i l z e i i i a  Dowyższych orać,
F inansow anie uskutecznia się podług każdorazowi j 

szczegółow ej um ow y.

V/ razie ju ż  go tow ych  p lanów , n a s lą p 'ć  m oże na 
podstaw ić tychże w ykonan ie  p racy .

U y r e k c j a .
U  X
X X X f t X X X S t X X X X * m 3 X X X X X X X X X X

ZiMad
naturalnego leczenia R u c  c  m u  n r  K°ł° LincuJŁOillNilUr Górna Austrja

W spaniałe pot żenie, w olne od w iatrów  i kurzu. Las s_ ilkowy Stosowne 
leczenie wszelkich cierpień nerwowych, kob ecych i chronicznych, zapom ocą knra ji 
wi dnej, diety, gimnastyki leczniczej, m asażu, e ie ttry -o w ao  a, kąpieli piaskowy; h , 
powietrznych i Słom fe n o li .  Pływ alnia. W łasna mlec<.Hrn;a Ceny um iarkowane. 
Prospekty gratis 5017 D r .  F r f t l i k l .

Co tydzień
świeży transport

proszku
ZaG&elr na i M e la

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od I maja 1600.

do wygubienia rcbactwa
wszelkiego rjdzaju

p o h ea 506

D t Lwowa n r r  sbndzą 
z K rakowa ( M l* ,  9-45 noc)

z Taraopoła-Kopyczrnlee 
z Bor ik W.-Gnyńuriowa
i  Ja roB a ' óa  
z C zern io w iec -its lu

Stanisław ow a
11357
z R aw y Ruskiej i Sokala
■ ł a n o w a .......................
a  Brznehcw .c
B Zimna) W ady 7‘10 r. *

rano przedp. popeł. wiec* noc
6 1 0 8"50 l-S5» 5 45 8 4 .*
3-85 8-00 2-35* 5"40 10 3U
3 1 2 .■40 2-20*

2-35*
5 1 7 1 0 1 2  

lO 25
8-30 2-35 5-41'

6 A )
i l  45
11 66 i 45-- 5-55 1 0 0 0

8  05
122u*
10-36

8"05f l <.6 10-86
8 05 1-45

5-65
12C 6

6 0 0 8*15 3 1 4 6-66
7 - 5 ■ 2 t5 8 28 ś 9-28»
6-460 8*15 7-24 8-59
6-10 9-00 11 1 5 5 45 8 49

Ze odóhodra .
do Krskown (8"41 rano , 
do P o d w o i czysę z . i  iw 

,  z Po<mamczc 
do Tarnop .la  - Kop>\.zyuiec 
do Borek W .-Cirzymałowa 
do Jarosław ia . . . .  
do C .em iow iec-Itzkan . 
do Chodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ław ocz., bndup . 
do ' iVyja, Chyr,, S u c h e jj t)  
do S tr ,ja , SU uIsłew owa
do B e ł ż c a .............................
do Rawy ruskiej i Sokala . 
do Janow a / 9"I2 wiec. 7+ 
do B rzuchowic 2-51 0 u. s. 
do Zimnej W ody 3 2 0  c .

■ psi-oł. wiocz. r:oc 
; : 0:>0 

4 0i  )i> 2 55* 6 żO
6 2 ’ 9-25 1 56* 7-1(5 11'(li­
6 43 9-42 

9" 3o
2-08* 7 v 3 i i  23 

11-10
9-35 1 55* 11 0

6-35 9-55
3 3J 
2-45* ś  tn f l O i

b 8i! 9-46 2 4ó*
6 "V 5 t-25

3 0'JT 3-05 ■f-RÓt
S-10 7 00

10 2 )
10 29 7 25 fs lOtf 

sssi9 15 l-2 0 tt 3-55 6-134
i: 4 ' .59 50 2 16* 7 48 3-2*5
4-10 4 45 5-25 6-40 11 -60

•  P o c i ą p  p o sp ie n in e  (S c h n e llz a g * );  g od  1 /5  3 1 /5  i od  1 6 /9  3 0 /9  co d z ień , a  od  1)5
•  o d  1 /6  — 16/9 ♦  1/6—15/9 w dni p o w szed n ie ; t t  od 1 /6 — 1 5 /9  w n iedzieff i

i cd  l r  9 — 3 0 /9 ;  0 od  7 5  1 0 /9 .
Paciąg by tka  w i c a  y odchodzi te  Lwowa o godz.o ° 3"3Ó m oo ; j rzvchodzi do i ,  mowa o godzinie 8 1 5  w e :zór

15/9 w niedziele i śc ięte;  
ówięla; 3§ od 1 / 6 - 8 1 / 6

Aloiu lito
Lwów, Rynek 38.

i
i
i
i
i
i

Paryskie

a r i i ®  b r a m a

i
i
i

i

dla p rń  i panów 
tuzin 2, 4, 5, 6, 8, 9, 10 koron, 

w wielkim wyborze 
i w najlepszym  gatunku poleca

K. i .  GEDL, t a a |D \

j
460 (niższa Austrja).

Przyselki dyskretnie z -  nad, s ia ­
niem  g tów ki lub pobraniem  poczt. 
Korespondencja w polskim ję yku. iKorespondencja w poiskp>” je j «u. m 

W W W W W I .  w "

K W O O O O O tK K K K

3 O°lo0d S 1P 3 0 01o

g  PARASOLKI
kolorow e, czarne, fantazyjne i 
dz ccinne, w yoćr olbrzym i, 9 :ład 

f.b ryczn y, tow ar św ieży

Górski i Szydłowski
LW ÓW , 525

plac Marjacki 1. 8. róg Hetmańskiej.

r e o o o o o o o o o o *

P . : #A

Fabryka i skład powozów
M« MICHALSKI

we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
f y r o l i i  czysta krajow e o r z e i a je  p i  ( t a r a u m

Przyjm uje wszelkie reperacje i odnow ienia p ow czów  po  
um iarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym  czasie.

Fabryka ta odznaczoną zustała n& w ystaw ie krajowej we 
L w ow ie r. 1894 najw yższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

MmoaoGOOoaoGoooooooooooą 
k  , S a p o m e n th o l

(MaSć Caiioiuentłiolowa)
nacieranie ból uśm ierzające wyi obu Eugeniusza 
Matuli aptekarza w Radomyślu kcło T am ow i 

Dostać m ożna w każdej większej aptece po 
cenie : Słoik próbny 1 kor. 40  hal. słoik duży 
5  koron. Po oUzym niu należytości fub ze za­
liczką nysyła w prost 2 razy dziennie npteka 
W Radomyślu k o ła  Tnrnown. Przesyłając pie­
niądze loU rzyć należv na nrzekaz 12 hal a na 
przesyłkę o frankow zrą  60 h  1 Ne słoik próbny 
z prz syłką franko 1 kor. 85 hal. 275

Celem ochrony przed naśladow nictw a mi 
proszę ią d a ć  e y ra ź a ls :  , Sapom .ntholu wyrobu 

Eugsnluszi Matuli* I przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, jakie 
p rzedstaw ia rysunek zsinhjezony tu obok olę znajdujący

B K X J C O O C O O C O O O O O C « 7 C C O O a i
Dra Ludwika Schweinburga

Sanatorium i zakład wodoleczniczy
Zuckm antel (austr. Szląsk).

Mhsbż, elektryczność, lecznicza gim nastyka, kuracja djatetyczna i te r  lowb, 
kąpiele dwukom orow e, e lektryczne kąpiele św ietlne, cudne położenie, bardzo 
m odne i w spaniale urządzenie.

Nowo w ybudow ana wielka J a d a ln ia  około 150 m . dłngie spacery, 
s-le  do ze rań  towarzyskich. — W szystkie ubikacje ogrzewane pnrą, oświetlano 
e lektryurnaśclą.

Ceny m ierne. — Prosprkty  darm o i opłatnie. 259

,Extrait lie Nnix“
do farbow ania siwych włoaów wy­
nalazku (..tii ykan a  perfum  Jul. 

lóżefowlczo
Jest to najlepsza roślinna larba, 
k tórą m o żn i w przeciągu 10 mi- 
nn t uferb-.wać posiwiałe włosy na 
k.oloi czarny, brun  t ly, szatyn i 
bloud. ■■ Fl ikony po zl 1.50, p ró­
bne 60 ct. We Lwowie u Fr.edri- 
cha i A. Beacoek, H etm ańska 1. 4, 
sk ła i farb, u Le nia Jahla, h itel 
Europejskj — Glówoy s k ł a d :  
W a r s z a w a ,  K ow osenatoiaka 2.
377 J. Józefowicz.

I
S

Dra F r/oe^ k1 Lengyela bnlonm brzozowy Już
sam  sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w p a iu  wy- 
św idrow ano dziurkę, znauy jest od niepam iętnycL cza­
sów jako najznakom itszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisn w ynalaz'1” przyrządzony zosta­
n ie w  drodze chem icznej jako baisam, w takim  razie 
zyska dopiero praw ie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posm arujem y tw arz lub inne 
miejsce skóry ty n  balsam em , to Jni nozajnłr i rano 
odpadnją prnwle nleznnazho łupieże ze ekśry, kttrn 
•taje olę przozto linląoi blnłą I delikatną.

Balsam ten wygładza povrstale na  tw arzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje m łodocianą barw ę tw a rzy ; cerze nadaje białość, delikatność i św ie­
żość usnw a w najkrótszym  czasio piepi, plam y w ąirobiano, blizny, czerwo­
ność nosa stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika r  opisem  
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Leaglela mydło benzenowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, um yślnie przyraą lżone po 60 ct.

Do *wbvf:!a w kaidei wiekszei aotece m ianow ic ie : wo Lwowie n Z. 
R uckera

)o :jvc:a w każdej większej aptece “ uanow iL ie: we Lwowie n Z. 
i; w .  r* rw ie u W ik ta ia  R edyka; w Czernlowooot t  Goliehowskiego

n ss t Mahl apt., Scnm iedt & Fontin  d rogueija; w Tarnopoli n M a ria n a  
- -- * J 1 -  T Niesiołowskie* .- w Biel-Krzyżanowskiego; w Tornewlo n M a n ry c^ o  Adl« ra, J, 

sku u Alfreda d iom uuthaia i w drognerji A. r.^as 7000

Odpowicdmlny redakcję, Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K Ostaszewski-Baraóski, Milki i Sp Z drukarni M. Schmilta i Sp. pc- zarządem St. Piotrowskiego.
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